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Rękopisów  R edakoya n lt  awrim *.

AdmlalstrMya otwaru od g. lu—i  p® poi 1 od S—7
w ieo ro ren .

Ogloaatnl* prayjmujt aię do sodolny 6-oJ wioaooroa.

DZIENNIK KIJOWSKI
FiSIO FOŁITTCZHE. SPOŁECZNE I LITIBACM.

u m .  k w a r t  p -lrc .f i  rout 
PR M K IK R A T A , W  k ra Ja  I.—  Ł. 6 .—  U  -  

f Za gran Irą 1JO 4.mi 1S -
Z a  r a i l a n w  a d ir a s u  3 0  k o p *

C M T  OGLOSL.Eft: Z a w iersz p. *“ *w y  1.1  lega m lcjlfi. 
p M fiJte k ste m  41 k., a  tekst. 2 0  k. NEKPOLOGI p» 4 0  k. 
od w isrsa s  petit, za każdy raz. W  ru b ryce .Wade<tła 
1 8 * I w te k ś d e  w ters petitew y li-b jege  adi i - t  1 rb 
Zw ye ła jn . m ałe : za te k s ie *  od w j n  zu po 4  ksp. 
s a a c iw o n ia  p ra s  p j  8  k., p rz e ć  .katem podwójni, 
b o ó ia fo n ia  p c  10 rk . od t,» ią c «  I k otsta  pooztow .

numor poJedyAri y A kop.
P r a n i  K o n t *  i a g lM u a o łd  p r z y j B i j *  A d ń ln ls tra k y k

Czas odnowić pnumerate na rok 1914.
znakomitej a -ty  tk: W ar-  
szaw ikicl T  air. Rzad  

aktach.

T a a I n  P t f l a l m b S  I I  ?  JA lA  KLUBU „OCMI-1 r O l S K I  a M. 5* W0‘ (Kretzcz. Hr t).
W e  środę, dnia l-g o  stycznia

-  f t w A B l r a  n n l f t l r a 1 1  jsse łY t w 3 -ch a lta ch  O rO ta .  
ł j p u i s n a  Ceny m iejsc iw y cz .jn o , P oczą

tek o godz. 8 tu. 15 w itcz o re ’

! S ? W S  M A R Y I  M iR S K IE I
■We caw ariek  FHllIriPUS R p i l l t l f i ' '  kom edye w  3 -cL aktac
data 2 stycznia ^ Ł U U I l i t L y a  D r U I l K I  St. K n y w oizew sk irgo

W  otątck 7 i n ł o  r n n n 11 dram at w  3 ch akt 
d. 3 go ą , f c f U U J  rilllu St Przybyszew skiego  

W  Sobetę Q n h n ‘ lfl^» a z t.k a  w  4 -ch aktach  
da 4 -go ^ y O U U U l i J  H  S a d o rm in i.

C en y m irjtc  bentrisow e. P^Czątik o go d -. 8  m  15 w
B  Itty « c z c ś i 'f j  p e o y w ić  nzotna w  k sięg-rn i W . Idzikow stlrgo  

(Cfeszczatyk Nr 35 , t< 1 n5 8 )s a w  dzi*ń p rzenstaw ienla od godz. 0 pp 
w  K as;e  T eatru  i .O gn iw ie- . W  niedz'etę i św ięta ka. a teatru w „Ogni 
w ie* otw arta jest od godz 11  r , do 2 i od 6 pp do końca przedstaw ienia,

T r a t r  M i e j a k i .
R e p e r t u a r  ś w i ą t e c z n y :

Pziś d. 3] t o P °  Pftl- i i B e m o n ” .  Podzat-k  o g. 12 i p ćł po poi. W ii - 
t o r e m , ( O r w n y  K c - n e w i l a k e ”  Początek p uak thain te .ó  g a 
dzinie 7  m  4 5  w .  Koniec prz-.aat. nie późat-j jak  o g. 11 w lecz  
(w szystkie bilety sprzedane) 

lutro 1-ga stye* po poi. „ C z c r e w y o z k i ’ 1, w i;C z. „ B a j k a  o  c a r z *  
8 a ł t a n lo V .

Czw , 2 -gu po poi. „ B u e y a  G o d u o s o ” ) wicCi „ I r i -m e  P u t t s r f l y ” .
Piąt 3 -go po p i l  r. j n i e i * r UUj:H d” ;  w iec*. , .Z y 4 d w V -  
Sob. 4  go po poi „ S a d k i ” ! w lecz, „ i  K ig n o n ” .  
iJn. u go przedstaw ień n em *
Poniedz 6 -go po poi „ F a u a * .” , (balet z Nocy W alpurgii), w ieczorem  

u d r o g  *  a l t a ’*- 
W lo r. 7 go „ E a g e n l u a z  O m e g  n " .
Środ a t go  „ D z w o n y  L t ł r n e u i U a i * " ,
Czw . 0 go „ 0  . o w * e ś c .  h o f f a - a r a " *
Piąt. 10-go „ f f f l k i r y a ’ ' .
Sob. 11 go ,  B o j k a  o  c a r z e  S a ł t a n r e ” .
Niedz. 12  go po poł. „ D a m a  P S k o w a ” ) wieCz. „ T a n n h S n s c r * 1.

Ceny m iejsc na przedst popołudniowe przystępne, na w ieczorne —  
zw yczajne. B  lety nabyw ać ttiotns. 10831

Rada Gospcdazy Klubu Polskiego „OGNIWO*1
podoje do wiadomości pp. czło ików i ic i G >ici, ż? '.rad c/.ae

S p o t k a n i e  N o w e g o  R o k u

urozmaicone w;cczórcm kabaretowym cdbąizie * 'q  DZIŚ w nantę-
pującym-porządku: -

i)  N* ocenie: ,Pan Benet* komed w i  akcie Al. hr. Fredry, 
n) WapóltUi aal .«*.• i wieczerza przy oddzielnych otolikacn.
3) Na ocenie: Żywy obraz,
4) OJdaiał koncertowy: Ś ńewy, taniec ,Tangc *, kuplety,

P oczątek  pun k tu aln ie o  g o d z  9  i pól. C e n a  m iejsc p rz y  o d 
d zieln ych  stolik ach  z zakąska o ra *  w ieczerzą  rb  3  kop. 5 ., od 000 
by. G  >icie o ru b la  w yżej. U p raaza  s ę o w czesn e  za p :sy w au ie  aią 
n a  n u m e ro w a n e  stoliki ze  o s k a ia o ie ru  ib śr.i u czestn iczący ch  e só b

Pierwszy i Jedyny
w  K IJO W IE

M A G A Z Y w  h o d o w l i

estrys
J. P. Denakss

w  S r w a s t o p . i l u

W,-Włodzimierska ff« 4G
o b o k  o p e r y ,  11660 

(n ajw ięk szy  w R n sy i, m a ją cy  w i ę  

c - j  niż 1 5 * 0 0 0 0  sztuk) z a w i »d
W .W .P .P  k o n s o m e n td m r,
t e  tyiko u n irg o  ot?zyrp»e m otn#
r z e c z y w i ^ c i s  b o d  z ie n -
b i e  o i T c y t u y -  a a e  Ś w i e i e  c -  

s t r y g i ,  o r c z r g ó l n i e  u td C Z O - 
t . e  ( ' ' o  s t a n o w i  s e k r e t  n a s z e j  j o  

d o w l i ) .

Geny od 2 rb. selka i drożej
W y s t r z e g a jc ie  o i ę  r e k i * n

m n y c h  u a g a j y n O t r ,  j a k r b y  o t r z y  

m u j ą c y c h  o s t r y g i  c o d z i e n n i e .

Pclirsniajcle wasze zdrowie!
B a tin ż e  » y b y  c j a  n o n t o r  tci«

Osiendzkis homary i Itnpsij
F r a n c .  s e r y :  B rie , C łm cm -  
b u t  P o rt d e S «iu t. .S a in t  H o n o jc

? a . F . . m e  I i f k i n  — najatodaiejsze zn ak em te p*. f w y. S orzed tż  
r a r i u m s  L l .U in  wCjWiZjsttich m tguypcłrh JUROTATU”.

B e r d y c z ó w - ,
Frcn irn erŁ tę  I ogłoszenia

„Uzi unika Kijowskiego”
1 rzyjmuje 12736

Księgarnia „ Z N I C Z ” ,

m
L K .“ J Y  r « < U T E C I N I E

i ZASTARZAŁE )PL JHLIZIi. i RuZbęCIE ■ 
Z.Y-Ł u ZW ltRiąT jOriOWYCH.

El HA SŁOiKA 8 5 tlOP..>i SŁ.SOltOrLJPAZŁOAl W APTCtlACn i HACAZŁnACM J
wjwwf T— S S6 APIH w tUtniincw

O P U fiC JŁ  P R A S Ę  Z E S Z Y T  1 ( ^ Y l - t y )  T O M U  Ii- go.

T R E S C
P o o n ą t k l  p a o o w a n l a  A tc k n o B -
d r a  I (1801—1806). W ttąp ien it na 
tron AleKbanora 1 — Pierw sze zarzą  
dzenls.— O bctió. kor»>rsicyi w W il
nie.— Zm iany w  poo*iale i zarządzie 
ądnainl .trscyjnym  z>ca* litew>ko-ru- 
■V*Ch. Pobyt Aleksirttdra I w  W il
nie.— Z ary a stosunków praw ne-poli- 
tycznyeh ipotecznyeb i ckeuom iez- 

yeh -Ż y cie  tv« .  y a b c  na Litw ie  
I Rusi — ,- o r a n ;  edukacyjne: uniw er
sytet wileński 1 szkoły. — Liceum  

Krzem ienieckie,

P O R T K JFT y | IL U S T k A C T B : 
Adam k *iąię  C zarto ry sk i.-F ro n to n  
ratusza w ilznzkiego,- A leksander 1.— 
I eouijus* beonigsen. — Transparent 
Akadem ii W ilcuskiej w d ii ó ob
chodu k oro n acji A leksandra 1 w 
W *lnie.— H elana * Massalskich 1-mo 
voto K arolow s ks de Llgne, il-do  
vot« W incentow a hr. Potocka —  W i
dok ż. 1 retu pod W ilnem  w  począt 
kach X I X  w . —  W a lc  Letkviue'a. — 
Ainizy ulistrownk..— Słanitlaw -W oj- 
Clech Mirski — Michał Narbutt. -  Ma
dy kobiece m iędzj 1800  a 1810 r .

B P  i i u y l u  k o p  8 5 ,  a  p r a t a y l k ą  4 0  k u p . D la  p r e n u m o r w -  
• o r t o  „ O a l a n a l k a  ri<  o w s k t e g o  • c e n a  z a s a y ł a  k o i ,  k S ,  a  p r a e -

n y t k ą  k o p -  > 0 .

In a iit o it la  wraz a optatg na • a u z y ttw , 12 za u ytś w , 24 
» « ł l |  PrajpJmoJit Admfnlstraoga „Dzlonnrka Klłowaklogo”.

K w c h a .- z  postukuje pos-dy na ur- 
dyuarye do zam otn-cjsiych  de

m ów , lub tfż  je<*-iorazo«eyo z jęli.*- 
p n acyis w icc o rk ó w . w t^ rl*, pole 
w ani*. Pnsiada d^bre św ‘"d e ct*>  
Cf rty: A  minist acya  „D zien ni*
K ijiw  ki. go* pod M. O. 12724

k - a u k a r y e ,  
n y  i inne r*>6 lin y  

9  p o k o j o w e  w  o l b r z y

" ^ S . I e s i a pn u j e  a a k t a d
M Blłgowiesi-Czeńska 1O4 1120

D i d z-siejszego N ru  d lą c z ą n j  
dla ł w s t  i n p ren u m erater/> »  
p rrsp e k t , , B i ł | * O t r C Z k i  R o i '
n ic z w j II 1 2 7 3 8

Jampol • Podolski
prenumeratą 

n D zlar»lk a  K IJaw ck!e|t»
  »  ryjmujo 811

W L  Bledekiereki

LE C Z N IC A  Chirurgiszna! Terausulyczna
w K ijow ie p rzen iesio n a  z o s ^ ła  z » ulw nru B ib ik ow sk icgo 4 -do sp ccy a lrtit zb u d ow an ego  fmą- 
chu p rzy  ui F  O i z k i p ą  N i  2 2  J l  w  oficy n tu h , telel. Ns 1 3  9 4 . D la d ep  .K ijó w — L e c b it« .  
LeCznića posiad* n artęp u jąte  oddziały: a) P r z y c h o d n i e  dla Chorych nlcra . ^żnyCh z pf icą 50  kup f t  
poradę, b) r o ż k a  n t a ł o  z  u t r z y m a n i o m  i d o z o r e m  s z p i t a l  o w y m  o d  3  rb *  d o  8  rb o  n u  d o b e s 
C) g a b l n i  t  f i z y s i t ^ y o z n y  no leczenia w odą, św latlcfc, elekt.-ycztsością, p id  M er rnkirm 4 r. Z. Giiewi , 
d) a m s M s t n r y u m  r a d o w o  de leczeni a •rtretyzm u, reum aty/nsu i t p., pod kiemnkiem d-ra L  Hoff- 

V  * J ! 0 w tl \9  d<! b a ? * J ?  o h e m i o z n y o h  i b a k t e r y o l o g l o z n y o h  dla Celów dyajnostylci lc- 
kailkiej p»d kierunldem d*ra A. M odnew skiego. P rzy  lecznicy m ieszkają dwaj lekarze, B łiis^e szczegóły  

u lekarza dyżurującego lub u dyrektor* l ^ i l c y  d r s  M, Pie ikp^ -skiego. 549

B A R D Z O  D U Ż A  Ś C IE N N A  K O L O R O W , (1 5 5  X  c tm .)

M A P A  L I T W Y  i R U S !
na podstawie najnowszych źródeł opracowana przez J .  5 a Z 6 l ‘/ i t Z 3  

*  oznaczentem: miast, miasteczek, wsi. rzek, gór, dróg źekznych, szosowych, gościńców i zwycz. z odle
głościami. z podziałem na gubernie i powiaty, wykonana w kilku kolorach na 4 arkuszach rb . 4 t nakle
jona na płótno do -składania i zawieszania r b .  & k op . 5 0 , w teczce (do podróży) rb . 6  h o p . 5 0 ,

] rzesyłka kaZdej z.nich k o p . 6 0 . Na płótnie lakierowana z wałkami rb . &. przesyłka rb . 1- ' 5

Warszawa, J. M- B A Z E W IC Z *  Mazowiecka 5 , tel. 132-C1
Kijów , I.EON  ID ZIKO W SKI, KreE^czatyk 29, tel. 2-93.

NABYWAĆ MOŻNA RÓWNIE2  WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH

^ ^ I f a  Staiisjała Sradźiaskfigj
p f t y l S l i  U l w  k  ^  MBrypgOKirska 7  ( r ó j  Lu‘ 0rańskSs]).

Poleca cięte i doMSzki w?.

B e s t a u r a c y a  „ S A I I O Y ”
(K R E S Z C Z A T Y K  N i  8 8 . )  3 /

P r o b i  sw ych  S talfch  gęści o  w c z e s n e  zam ów ienie G A B IR E T Ó W  dla

Spotkania Howogo Roku.
f /s p a n is le  u rząd zon ych  gab in etó w  z p i*u ‘tta m ' i c d i  id a e m  w ejściem

jest T Y L K O - 8 .

f r u p e r f o s i  Ł gatunku
9 a l o ł r t |  o h i l i j s k i i ,  S ó l  p o t a s o w y
i wiszeiktw inno nawozy sz tu czat

PO L E C A JĄ

i .  Zdrojewski i X. Srokowski
K ijó w , FYoroJML ę .  ( 6 3 6

 * o a  u z i*  i i T i m i t _____

j B j t « 5s u  i najobfitsza lu s tra c y *  tygodniowa dla iro z w  p olsuck

B I E S I A D A  L I T E R A C K A
C V 8 ZUPEŁNIE BEZPLnTNlE PREMIUM NADZW .CZAJNE 

1 8  D U Ż Y C H  T O M Ó W  N A JC E L N IE JS Z Y  CH  P O W IE Ś C I  I R O M A N S Ó W

t  ik .m lty i L m torów  poU lich I cbcyeb

B * S * k » r  i  W y  ■ ■ r o >  a S J C B A Ł  B  T T T O B A J > Z l  O

B ie s ia d a  L ite rack a  obeln.aje w szystkie rodzsje liu  r s tn ij  DiąkaąJ. chwilą 
(bieżącą w szech iw lstow ą t wiedzę grantow ur w  form ie popal&raąj, słowem  
arszystk 1, co stknowl nieodzowną potrzebę c s iy z Ł  ' n ig—T tnego.

E śe iird a  L iteracka  szezcgóinie o w rgięd ń is dzi :je o jczysto , n r ł u z r i a  
M ro z b lo ro w c  i pamiątki naro owe.

B iesiad a  L U ir t  ka  w .zy stk l 1 erty k u ły  obfici O i l . s t n y e
B ies ia d a  L iterack a  rozpoczyna w okn 1914 drak pracy 1 utrew a- sj p. t  

G r o b y  P o I s k i * .  a w l t  j| iy d o ry s y  n czerlzd^ w  powstania LdBS raku, 
frolegtycb w boju, sL*senyoh um w ygnanie, mtraoo&ych t L p

I^pPstne dużych tomów wyborowych powieŚGi i romaosóii
otrzymują Ł iip łm ta is  wt tyzcy prenumeratoi*t 

W n  kn 1914 damy 1 . npeinoScl tnaLomite pa riez.ń orygln «-lne, która ze wzglę. 
dów cenzuralnych, były tuzne Jota 4 zaledwie w skróć In, a JtZe ereydsiełs 
walorów codzozJemsklcb. Z tych d .dawanych zizpt lu te  bespZai s ia  k*ią««s
•ąybke jąswerzy, się doborowa biblioteka trwałe] warto Cc. ^

t omysL 
O n  ju s . rK EJiuK Siu rri 

m Wartzawtt rocznie r*. 6, pozrocznla ra. 3, kwartalnie im. I kop B  
a s  fnmriatyi. .  n  5  . „ 4, ra- 2

Z .e— loą rocznie rb. Ib  
Okrawa wytworna, ze złoooneml wyul ikaml oz tle barwnem, dodawanych Jak* 

prem.nm powh ici: S tomów 60 kop^ 8 tomów 1 r* ,̂ 12 tomów 9 is
■M aą ca n  e admlnlatraeye w ysyła numer okazow y b e a p l a t n l a  

AAteiTMlskcyl 1 w m 1 it-scyL- « I . . RORTEjkSYA A r  7 ,  T e l s f  t a  7 D - U .

W Y S Z E D 4  Z  DRUKU

Z ł o t e  p i ó r o

to skarb!
System  z bezpiectnikiem , precyzyjna ręczn a robota 14° 
kar. z lite  stalówki z Ł yd ow yw  ksniuszkiew , najlepszy  

kauczuk. Ceny Rb 5 * 0, 6. , 6.50 i drożej. 
AutoM. ci , ek „P-N AALA1* 50 kop. W  wykwintnej 
opraw ie — 75 kop. 1 R b  1 . DO N A B Y C IA  W S Z Ę D Z IE ! 
R e p rrz e n ta n t  
n a  K ijów Bonifacy Kreczmer Basejna 5 *

Od dn. 2 S ty c z n ia  P9I4 p.
w n t a łlę .tjn ir1.  K a R o ż k o w a

Kijów, K re iz o z a tjk  31* T ele l. 2 2 -8 5 .
w yznaczona

tow arów  pozostałych po sazonia.

Hirkęaaiil • kaMf" iaai • polrtfa

ZYBMUMTA d l l iE R l
|aa< n|Ht«i|(»ual«|«ira ■ wapaMatyi pofarkloa

Ka w clinia, n  4-oh wielkifib ta -  
•ecb ezdobuio •prawmnyfih, n agie - 
«  na przei **ę  MlaswwSj l ;gw, a- 
llajiaująet ki ka ty *k cv  t r t ; s u  ó w  z 
pusiraćyam l i ru tem l, w  zaarcsle  
teh  kich I litewskich diiejów  kultu 
ry, praw , ebycw ajunaradaw ego, 1 tuk 
I I tu k , u b ia je ń  i uołsrOw, zabaw  
t gier, muzyki i piętn', ruB.ix«fctvki 
1 etnwgrAlli życis pubii- ryege, i /f tc i  
iklega TalniCzcra. k -iC eln esa 1 It. 
wieCYIegs 1 ą-ciw wit k ś  w \ iblegiycłi. 
PwdrąCsntk w kaidym  n«m u kanieCz- 
ty bozw araek aw e,

Kajwiąktsy znawtta |r< ciz!skt 
paliki I, prafeSwr AJekSAndar Brkck 
a c r , tak pitze (W .Blbiiotehc Waz- ' 
*xfcw-tilej*) a  KnCyklapedyl G.j ger*  ~ 
, Równie * ażytcCnsego, okkawegw'

1 nicI pouczając sge trydaw nidtw a nic  
spesók pwmyśleći Znajdzie w  niem , 
Czytelnik skarbiec rzeczy  wlatnyOb 
• których Się Częste S!/Szy. a mail 
wie. I n abierrją te uzetEggiy naw c

Czytel:
s których Się Częstw SlySzy, a m ałą ,

ga b arw n ege żyC a I w skrzesza tte  
zamł—izchia crreSztnóć, i bjją dn 
aiej l»iuki i aJyChw* |e] f lo ty * «•

3 o t a  S r d ^ f f P f b a  rb «  I P .  n u

111 H i n t K n l s i i w  „Oziessf^i K i jm k lts o " ,
t O ł t r U A r n !  dz.oia w A fn ti is tr ic y i  s l i t a ,  sen * z n i i u a  fit rb. 13. 

r i u tarrht »■ (tu i  ą "tttift aatały fb I

T Y G O D N I K

Kalondarz Brahiłcwskina !9l4r.
W Y D A N Y  P R Z Ł Z

i4s .  k a n o ir ik a  F e l i k s a  S z n a r b a c h a w s k i e g o
■Yyd. papu lar. llu s^ rw . C eoa 25  k. G16w ny’ sk!'ad u satn ra  w  ErahUnwie.

A  Zaproszehle do przedpłaty na
tlas-Prz^wodnili

przemytL J
( P o d o l r ,  U o ty r t ,  U k r a i n a )  V w w

rawłenC hędzlei 5  piany miajt Kijowa, Żytomierza f Kamieńca: 5  plany 
okolic tychże miast, 56  map -powiatów z bznaci. wsrystkich miast; miaste
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V iv a t Seąaens!
P odfiśm y ouegdaj „litt otwarty" br. Z, 

Grocholskiego. P o# ćJ jego czytelnikom na- 
n y n  dobrze znany

Obok przekonanego zbrodniarza u mi «  
czoue zostało nazwisko człowieka, aresztowane 
go na mocy podejrzeniu o zabójstwo, lecz nie 
przekonsnego o dokonanie tego czynu.

Q krzywdę .pomniał się br. Z . Grocboł< 
ski w imię obrony czci i honoru współobywa
tela, s  winowajca pi* i n et/ ,ł dać n a n r  zadość* 
uczynienie, um lśatcnjąę „list otwarty* bez ko* 
mentai ty.

n a  tem może uwalać wypadłoby samą 
spravą za wyczerpaną, gdyby nie zawierała 
ona w sobie pierwiastków, ns szczególne ztsłu* 
gających podkreślenie.

Ż ;  w tym w y p a d u  p okrzyw iionym  był 
ordynat Bisping, zaś obrońcą br. Zdzisław Gro 
cholski, rzecz to przypadku, jak i to, że wino1 
wajcy rolę odegrała redakcys naszego pisma

Chodzi tu jednak o coś więcej niż o obrc- 
nę dobrego imienia jednostki *naacj, czy towa
rzysko zbliżonej. Goedz!, rzecz oczywista!
0 c z y s t o ś ć ,  o z d r o w i e  n a s z e j  o p i 
n i i  p u b l i c z n e j .

Ns tem miejkeu chwilowo rozirtżne dróg 
obrońcy i winowajcy spotykają się. Jeden bro 
ni czystości tego oręża, którym się drogi po 
sługuje, d i s  z a p e w n i e n i a  n a s z e j  
p r z y s z ł e j  s i ł y ,  d l a  u n i k n i ę c i a  
n a s z e j  o s t a t e c z n e j  z g u b y .

Na tem miejscu i niżej podpisanemu niech 
wolno będzie podnieść i powitać głos br. Gro* 
cholsłdego, jako pierwszą jaahćlkę, pierwszy 
objaw troski o pubłrzaą opinię, o jej czystość
1 znaczenie.

Coprawda czas już jest potemu naj- 
wyis?y...

Nie przebrzmiały jeiucze echa tej kam
panii, jaką zrnnkyoi ał w „Św:.»eie* wybitny 
publicysta krakowski p. A . Cuołon ^ws&i swym 
artyku om o  „nieODecnych*. Myśli jego w  tor- 
mie zmienionej całą obiegły prasę, wszędzie 
z ns'wy.'f*em podniesione uznaniem.

Zarzut uczyniony wówczas nie jednostce, 
lec« całej warstwie, uznano i *  słuszny- Stwier
dzono wówczas nieobecność naszej »~ystokracyi 
na wszystkich polach pracy narodowej, nato- 

ybitną jej roię w  dzikjach z a p r z  a ń 
odowugo. Dnieje tego zapm ńatwa, 

zaprzepaszczonej, odebranej reda- 
a potakiej ziemi, dzieje marnowa- 

/ » rrua w  bankach zagranicznych 
jedyny T  1 olskieb kapitałów a t do zupełnego 
wyparcia się pciakości. dzień po dniu, fakt po 
fakcie notowały i notują pisma polskie bez 
przerwy. A  w tym samym czasie, kiedy cała 
prasa polska wymieniała z imienia i nazwiika 
sprzedawczyka dobrowolnego, czytelnicy pism 
ilustrowanych oglądać mogli wyborną fetogra* 
fię, gdzie „sprzedawczyk* z najlepszą w świę
cie m irą zajmował miejsce c,bok najgłośniej
szych w  kraju imion i postaci.

Osobiście nie działa się wówczas nikomu 
żadna „krzywda* —  o ile sami uczestnicy fo
tografii me uważali dla zieoit za rzecz krzyw
dzącą l.gurowanie na , rdnej kliszy z człowić- 
kiem piętnowanym przez prasę trzech zaborów. 
Upisia publiczna poszła swoją drogą, stosunki 
towarzyskie —  swoją. W ystarczyło tylko nie 
zaglądać do prasy nonkiej —  co nie było tak 
znowu trudnem, aby sprzedaw czyk*, dobro
wolny sojusznik Hakaty, czuł się w tem samem 
milem towarzystwie, do iskiego był Drzywykł. 
o które jedynie dbał, miłym, jak zawsze mile 
widzianym £cćńem.

Nie rozległ się wówczas żaden głos z tej

Jery. N.kt nie próbował wyrównać różnicy, 
aka zaszła pomiędzy opinią kraju, a ątsuowi- 

skiem afer arystokratycznych.
A  pisemeż 1 wówczas jasne byio, ie  aloo 

cała ta opinia publiczna jeat na błędnej dro 
dze, i nale:y ją zwalcz, ć ,  alb 3 też jest słuszna 

w ówczas..
Lecz mnożyły r ę  szeregi sprzedawczy

ków, nie zmniejszała się liczba zdjęć ze wwpói 
nych z nimi a tłumnych zjazdów, zabaw 1 po 
lowsń, tylko czujność na opinię i dbałość o jej 
zgodność z istotą czynu była. „nieobecna*... 
Jednostki „ukryte pod pseudonimami* lub na
wet podpisane z imienia i nazwiska nie szczę 
dziły gi umów, nie przerywało to  jednak ani 
na chwilę milczenia lyob, w czyjem nieraz bez- 
pośredniem sąsiedztwie gromy padały.

Im dłużej trwało to milczenie, z tem 
większem uznaniem powitać wypada dziś pierw
szy głos w tej sprawie, głos palca troski nie- 
tylko o sprawę osobistą, lecz przedewazystkiem
0 czystość opinii publicznej i jej znaczenie. 

Dbałość ta i ta troska nie nteże potrze-
ulać ns saicęj tylko obronie od mimowolnych 
błędów w sformułowaniu oskarżenia. Musi 
ona —  o ile z samą sobą nie chce znaleźć się 

sprzeczności —  pójść dalej i zerwać z do
tychczasową tradycyą milczenia „nieobecnych* 
w tych *wszystkich wypadkach, kiedy por-kodc- 
wada jest już nie jedne sika, ch o Jjżb y  najbar
dziej wybitia, lecz ogół cały, crłe społeczeń
stwo, normalnie w opin*i publiczne' znajdujące 
swój wyraz.

W  krsjich, gdzie arjstokrścya nie prze
stała być warstwą społecznie czynną, rozumie 
ona doskonale doniosłość opinii publicznej 
nie traci sposobności podkreślenia, iż myśli
1 czuje tak, jak ogół. Dba ons tam wprawdzie 
o zachowań”  pierwszego mitjssii, ieez przede 
wszyatkiem w każdej akcji spoiecznej, w kaź- 
dej publicznej sprawie. Rozumie dobrze, że 
przywilej bez pierwszeństwa w obowiązku urą
ga zbiorowemu poczuciu słuszności, że usuwa 
nie się od wspólnej pracy, lekceważenie opinii 
publicznej pogłębia przepnść poniądzy t,;ełiczną 
warstwą uprzywilejowanych, leje wodę ns młyn 
wszelkiej agitacji klasowej, rozrywa organizm 
narodowy ns obce, nieraz wrogie sobie kasty.

Ż :  inna jest psychologia „nieobecnych*, 
to jest całkiem zrozumiałe— jak i to, te jednost
ki społecznie czynne z psychologią tą pogodzić 
s.ę nie mogą, nie mogą zamknąć uszu na głos 
opinii publicznej, czy to wtedy, kiedy dotyka 
ona niesHisznie jednostki, czy to wówerar, gdy 
jednostka lub cala warstwa lekcewsły głos tej 
opinii.

V i  v a t S e q u e n s !

Stanisław Zieliński.

n o s i  t o  j u ż  z s o b ą  a t m o s f e r a  r o-  
s y j s k a .  ,

Rusin! otrzymali po wielkich wałkach od 
rządu koncesję na utworzenie Banku Z-etnaric 
go. Polacy jednak Ukźe. Rusici uzbierali zwol
na swój kapituł zakładowy iV 2 miliona koron, 
po’acy  jednak otrzymali z zagranicy, prawdo
podobnie (!) z Fraucyi, wiele pieniędzy.

Poniew aż interes koncesjonowany zor .i 
przez rząd z 15 krotną gw arancją i porosi je 
teraz pod nadzorem rządowym, jest wanrlki u* 
lokowany w nim kapitał pewuy. Dlatego za
pytuję uniżenie, czy nie byłoby możliwem u z y 
s k a ć  z j a k i c h  b a n k ó w  w i ę k s z y c h  
s u m  p i e n i ę ż n y c h  (1 - - - a  m i l i o n ó w )  
p o  4I/4—  -ł1^ ,  a b y  z e  s k u t k i e m  w a l 
c z y ć  p r z e c i w  p o l a k o m ?  Interes jest 
zupełnie pewny. Dla bliższego objaśnienia cńuial- 
by p r z y b y ć  o s o b i ś c i e  
b s n k u  d-r K u l c z y c k y j .

t'rzy tej sposobności donosię, że obecnie 
m i ę d z y  r u s i n a m i  a n i e m e s m i  n a 
s t ą p i  ś c i s ł y  s o j u s z .

Z  najgłębszym szacunkiem 
uniżony

Hanyckyj.

) { r e it i& g  u g r u i t z t n .

M  p o ls k a .

D o k u m e n t y
, ,0k t m a r k e i iv :r e in ,n ” .
Dalszy ciąg ujawnionej przez redaktora 

Krysi*ka korespondencji H anyckyjs z Tiede- 
mannem wykazuie, że śńały sojusz rasułó* z 
niemesmi miął być oparty nie tyiko ns wspól
ności „ideałów*, ale i ns pewnych jr ty s  u 
gach msteryslnycb. Oto co pisze Hanyckyj do 
twego „wszechpotężnego* korespondenta pod 
datą 17 września 1910 r. (z Katowic):

JWielmożny Panie!

Ów z Rosyi chce ze a wy mi skarbami sztu 
ki przybyć do Berlina. W  tym celu proszę o 
podanie adresu, do kogo ma się udać. Do 
Towarz. (t. j. O stm ) nie chcę tego człowieka 
posyłać, ponieważ go znam zamałc i ponieważ 
r o s y s n i e  w o g ó l e  s ą  n i e p e w n i ,  jak
kolwiek niektórzy są najlepszymi ludźmi. P r z y -

—  Upadał, HlwacM ego organu. Pismo 
litwsekie „Gfos Zagłębia*, Wychodzące w So
snowcu i redagowane w języku polskim, zakoń
czyło swój żywot. Nie pomogły żadne wysiłki 
i -subwencje. „Głos Zsgłęhis* iedsa ow ił p. 
Leon K jgier.

— Teatry rżądaw e w W arszaw ie. W 
referacie komisyi budżetowej o w jdstk. -:b mi 
nVerstora spraw wewnętrznych na r. 1913, 
znajduje się wzmianka, że W budżecie warszaw
skich teatrów rad uw ych  sumę wpływów obli
czono na 1,202.871, a wydatków na 1,18 63 6 
rb. G Jy w kom isji podniesiono kweityą, o ile 
jest celowem zanudzaniu przez rząd teatrami 
warszawskimi, w których dają przeusUwienia 
w języku polskim, przed.tawiciel miniiłcratwa 
oświadczył, że wobec istniejącyuh polityczcycń 
warunków w Królestwie Boiskiem utrzymywa
nie teatrów pod z-rzadem rządu jest uzasadnio
ne. W  chwili obecnej teatry te nie wymagają 
żadnych ^ubsydyów ze skarmi, wszystkie s y 
datki są pokryte przez dochody otrzymywane 
z teatrów, które w latach ostatnich rozwinęły 
się znacznie i sprawa teatralna, dzięki środkom, 
powziętym przez ministerstwo, może być uwa- 
n u  za zupełnie uregulowana.

— 0 wiersz lut czci Poniatowskiego
Przed izba karn» w Pornsoiu toczył się proces
0 w ien r Berai gerą ku erri ka Józefa Ponia
towskiego, wydany z poręki „Straży* z okszyi 
jubileuszu Poniatowskiego. Jako oskarżony 
odpowiada! kierownik biura „Straży*, dr 
Schroeder. Poza tem zsuadł na ławie oskar
żonych kierownik zakładu litograficznego firmy 
Antoni Kose, p. Wehirirann, jako oskarżony 
zr to, że nuty do inkryminowanego wiersza, 
drukowane w firmie Rose, nie miały podpisu 
nakładcy. Na świadków powołano głównego 
sekretarza Związku Kół śpiewackich, p. Bor- 
wickiego, komisarza kryminalnego, Bobmcra,
1 urzędnika kryminalnej policyi poznańskiej, 
KajJasza Sąd wydał wyrok, skazujący dr 
ScŁ/oedera na 50 marek, p. Weh-mancu na 
10 m. g n y w u y  i koszty procesu. ProkurstoL 
wniósł dla pinw rzego o d n a  miesią c w ę  
zienia.

— Własaoń  ̂ ziemska na Litwie „Kur
Lit.* dowiaduje się, że świeżo w pow. wilcj- 
skita dwa majątki przeszły w ręce ziemiao-rol- 
ników z Królestwa Polskiego. Mianowicie maj. 
Tatm nw szazyzii. Łupił p. Czaikowski i Were- 
rzatę p. Wyaokiński z Siedleckiego.

—  r fljfl prefisora. W  Krakowie zmarł 
profenor uni. e-syteiu Jzgidinńskiego, ksiądz 
dr. Francis rek Gabryl. Zmarły był rektorem 
uniwiersytetu Jagiellońskiego w roku akade
mickim 1907—  !, pozostawił po sobie Wiele 
du ci naukowych treści teologicznej, z poóród 
tych dzieł największą wziętością cieszyła aię 
rozprawa p. t. „Q nieśmiertelności duszy*.

nie poniżył się do czegoś po-

— Spr&wy tureckie. Korespondent kon- 
sl»c jnopobiański „Temps* zasięgnął informacji 
u wybitnego dyplomaty rosyjskiego, który przed 
paru dniami pr wrócił z Petersburga z dyTekty 
wami po<-hodzącemi z t  źródtł najmiarodajnlej 
szych. Dyplomata z całą stanowczością oswiad-. 
czyi dziennikarzowi francuskiemu, iż rząd ro
syjski ładnych ustępstw czynić nie zamierza 
i zażąda od Porty bezwarunkowego usunięć a 
generała Limanu iron Sandersa /a staoowiska 
dowódcy i-go  konstantynopolitańskiego korpu
su armii, gotów jest jednak się zgodzić, by ge
nerałowi niemitekitmu oddano komendę nud 
k-órym kolriet bąoź z korpusów prowincjonal
nych. Fosy a zauJniczo nie może pozwolić 
T u rcji ne oddanie dowództwa wojskowego nad 
Bosforem w ręte of c trs  cudzoziemskiego.

Według informuuyi „Sąbah* w składzie 
d y r e  t o r  uiobistym dyplomacyi tuicckiej mają zajść 

najbliższej przyszłości zasadnicze zmiany Ge 
nerał Mahmud Muktar-baiza opuszcza stanowi- 
aLo amhusadora w Berlinie i zostaje tr i mowa- 
uy insptktorem eraeruuskiego ckkc;(u wojenne
go Miejsce jego przy dworze beiliń d-n zajmie 
dotychczasowy poseł turecki w Wiedniu Husse 
iu-Hńmi basza. Konsul tureeki w Teheranie 
Ferid-Halid-bey zostanie przeniesiony do Salo
nik. W reszcie b. minister apraw zagranicznych 
Hassin b e j zostaje mianowany ambasadorem 
w Pfeterabiogu.

Depesze doniosły o udzielonej przez no
wego tureckiego ministra wojny Envera-b*«zę 
dym isji 281 wyższym oficerom. Rzymska „Tri- 
buna* dowiaduje s'e, iż w tej liczbie otrzymaU 
dymikyę pupularai z czasów ostatnich wojen 
bałkańskich generałowie: Osman Niz«uii-bassa, 
b. minister robót publicznych i delegat Forty 
aa konfcrencyf londyńskiej, Ilasean-Taszin-ba- 
sza. zwyciężony dońódca armii salooickiej 
i Jawer-hssza b. dowódca armii wardarskiej 
Obrońcy Janiny dwaj bracia Essad-Laaza 1 Ve- 
dżib bey zostali natomiast mianowani: pierwszy—  
dowódcą 3 go korpusu, di agi— dowódcą 22 ej 
dyw izji, obozującej w Hedi’ ", w Arabii.

Rtjwelucya w BSaksyku. ,Fig*ro* dó- 
nosi, iż dyktator mĆksMHiSkł generał V.ctoria 
no Iluert* ogłosił przymusowy kurs dis nank 
notów. Dla uregulowania zagwarantowanego 
wykupu tych banknotów została utworzona spe
cjalna komisya.

Z  pomiędzy 110 ooMów i senatorów me 
ksykańsLiob, aresztowsnych pod narzutem utwo
rzenia spwku przeciw generałowi Huercie, ty’ko 
1 senator i t2 p o iłó .  pozostaje w więzień 1 
Reszta dla braku dowodów została uwolniona 

B»rty po-d  Stanów Zjednoczonyah w Me
ksyku ifonry Lane b i l io n  oświadczył przed- 
stowicielowi „New York Herald*, iż w archi 
wbm ministerstwa spraw zagranicznych Unii 
anoerskłńskirj znajdują się autentyczne deku 
aum y, świaaciące, iż poprzednia rewplu.cya 
iaekayksńsks, klórej wodzem był Franciszek 
Madtro, byłą zorganizowana przez jedno z no 
wojoi .takich przedsiębiorstw naftowych Kontr 
rew olucję zlA przeciw Madero aubweneyono- 
wali pieniężnie kapitaliści hiszpańscy.

W brew zaprzeczeniom dzienmaów angiel
skich, angielski poseł w Mei -ku Lionel Car- 
len, który był drażą agitacni przeciw polityce 
Unii, ust p i  z zajmowanego stanow.ska. Na
stępcą jego będzie radca ambasady w JConstan 
tynopOlu Charles Mu*, y Marling.

P. Kasso 
dobnego.

„A’e - i.alUiay obserwować Caś, Czego nic 
było ha - jeździ : nłetuteckła.*.

ma na myślł szpiegów^-agentów„Rircz*
„ochrany* ..

„C killra nalout przeż otwartitem ijt i iu  <r 
Sali doau ludowej » uktzała ii(  grupa CywOuaów, 
licząca oc6b 15 W tiutkie ukazanie się icj grupy 

u ł̂d b jć  nic zauważone*.

Można bjłnby -ładzić, iż są to zwyczajni 
ćzlonKowie zjazdu. Wtem jeden z nich

„zwrócił się d» przcćbudnia w nnifermłc: 
„Panie naczelniku, kazano nam usiąść w 3 i 4 rzę
dzie, lecz braknie naaa mlcizr*. Na to nastąpiła 
odpowiedź lakoniczna: „Kto nia znalazł miejsca — 
niech rusza rychlej na *órę*.

Obrazek, przyznać musimy, ebsraktery- 
s ‘yczry  1 rozczulający w swej prostocie.

*#* „Rus. Słowo* tak pisze o zjtździe 
oświatowym:

„FVrzyś£i realae przez zjazd ten najprawdo
podobniej nie zostaną osiągnięte. Lecz następstwa 
moralne Będą znaczre. Przyszedł nauczyciel ludo
wy i głośno ihman)fcstpw»t *« ą obecna ść, dowióęł 
ile słł ut«r«lnyćh znajduje aię w jego warstwie, 
ł jaką wielką rzeźkuśmą kroczy on swą cierpi.tą 
dfagą‘. Wielką wdżięmność winniśmy nauczycielo
wi ludowemu i szkole ludowej*.

*#* Ultra-reakcyjna „Ziemszczmc*— wobec 
zjazdu oświatowego zupetnie atrac<ła głowę i 

ola głosem wielkim:

„Potrzebny jest Chirurg < to niezwłocznie, gdy 
rząd r|xcm z ztemstwem pcha wieś rosyjsną na 
złamanie karku w kierunku nauczania powszech
nego*.

„Prawosławnej, bezwładnej, włościańskiej 
Rosyi* grozi niebezpieczeństwo ze strony „dzi
czy inteligenckiej*. Panowie ministrowie i 
ziemcy

„spędzają złą szarańcze na zieleniejące pole 
rosyjskie. Wrzód dojrzał. Przydtyna gorączkoWo- 
,-o stanu Rosyi wyjaśniona. Niezbędny jest chirurg. 
Przywołajcie go*1

Tak się ti oszczy o dobro ludu organ p. 
Gl<nki, widząc najmiększe zło w... oświacie! 
Gady, piijobno, najgłośniej syczą przed świtem...

J i J o n p i c  y n  i p o g ło s k i,

Z łrasy rosyjskiej.

* * 
* Prasa rosyjska sporo uwagi poświęca 

zjazdowi oświatowemu, który zebrał się obec
nie w Petersburgu i stanowi poniekąd pierwszą 
rewię sił kulturalnych rosyjskich, pracujących 
u podstaw nad odrodzeniem narodu.

, R !ecz*, opisując chwilę otwarcia zjazdu, 
porównuje tę uroczystość— z podobnym aktem 
w Niemczech. Ziazd nauczycieli nienieckich 
otwierał minister cświaty, z uznaniem witając 
pracowników sokół luaowych. W  Niemczech zja 
zdy podobne— Zjawisko zwyczajne. W  Rosyi zaś 
zjazd oświatowy zwołsny został poraź pierwaiy. 
Naturalnie

„w dam u ludowy*, nic mieliśmy sposobności 
Ojrzenia naszego ministra oświaty 1 wysłuchania 
jego mowy da personelu nauczycielskiego*.

—  „Rtecz* donosi, że minister oświaty 
Kasso w tych duiacb opeszcza swe stanowisko 
skutkiem roznoszenia przez prasę szczegółów 
pewnego romantycznego skandalu, w którym 
był on „bchetereui*.

—  „Rus. Słowo* dowiaduje sięt że no
woroczne nominacje por łów do Rudy Państwa 
nie spowodują zmian w ugrupowaniach poli
tycznych izhy wyższej

—  óuber. ner tulski Łopuchin, skompro
mitowany bczprawnem wysłaniem z granic gu* 
betnii niejakiego Izaksona, któremu winien by> 
pewną sumę za upakowanie mebli * -  obetnie 
wyjechał z Tuty i więcej na gwe stanowisko 
n.e * róci.

— W Charkowie obiaduje obecnie V  
wszecbrosyjlki zjazd ginekologów i akuizerów.

—  W  Moskwie w ubiegłą sobotę otwarty 
został I rszechrosyjski zjazd lekarzy naczelnych. 
PrzewosLRczy prof. Ilirazman z Charkowa. Na 
zjazd przybyło przeszło 200 osób.

—  W  ostatnich czasach na mocy rozpo- 
rządzenia prekuratoró ir i sędziów śledczych —  
umorzono kilkanaście apraw, wJtoczonych prze
ciwko urzędnikom za nadużycia służDOwe. Z  te
go powodu ministerstwo spraw wewnętrznych 
wydało specjalny okólnik do zarządów guber- 
n ilnych, zwracający uwagę, iż umorzenie śledz
twa karnego przeciwko urzędnikom państwowym 
i oddanie ich ped sąd zależy tylko od zarzą
dów gubernialnych. Wobec tego prokuratorzy 
i sędziowie śledczy nie mają prsw s samodziel
nego umarzania spraw podobnych bez cdnoś
nej uchwały zarządów gubernialnych.

Z iyuia rosyjskiego.

— Zjazd oświatowy w Peteraburuu. Sakcys 
obcopłesucńeaa abrmdująCcga w Petersburgu jjaz u 
•światawigo, uchwaliła reraluCjrę w  sprawie Szkół 
litewakioh. W rerolucyi lej pawiedziana, że na te.

Maryan Ciechawicz.

Z  „Opowieści tatrzańskich^'.

J t t a r y ś .

Na słonecznej uboczy, otoczonej zewsząd 
dziwacznymi kształtami skał, a t r ic l ic y c n  jik o y  
getyck.emi wieżyczkami wysoko w lueoo, pasła 
Maryś krowy. Uaiadła na kamieniu, rękoma 
objęła kolana i patrzała gdzieś W dal w my
ślach pog-ążena, jakby wsłuchana w ten zbyr- 
kot dzwonków, czy w szu . spadającego kaska
dami potoku u podnóża polany. Obok niej na 
trawie wyciągnął się Józek zasłoniwszy kape
luszem f "ara przzd promieniami słońca. Pod- 
n.ósł się wreszcie, zobaczył zadumaną Maiyś 
jego Maryś, jak sobie wyobrażał w myśli i żal 
mu się jej zrobiło.

—  M trys!— przerwał milczenie.
—  Co?
—  Wies, co ci powiem?
—  Co?
•—  Kcialabyś mie?
Nie odpowiedziała już na to pytanie pięk

na Maryś Jaaby się zlękła tego prostego py
tania, którego tak oczekują wszystkie dziewczę
ta w  jej wi ekn. Popatrzyła tytko uważnie na 
Józka, zarumieniła sic, widząc dziwny blask w 
jego orżsch, poezem zerwała się i jak atrzała 
pomknęła psa.z polanę.

ę— Maryś! K a leci*? K s ucieka*?— wołał. 
Kiedy jednak o<M*lała się coraz więcej, po
biegł zs nią. Przyśpieszyła kroku, skacząe 
zgrabtre po kamieni ach, rozsianych na polanie. 
Dogonił ją i mocnem ramieniem przydaną! 
do siebie.

* —  Widzi*! Juześ moja! Już mi nie ucie- 
ces! D ńf!

Maryś wyrwała do się z objęć.

—  Cięgiem ino głupoty ci sie zakciewa 
a tu krowy we skodę wlazły! Dzis! —  prze
drzeźniała J 3zka i pobiegła dalej.

Nie biegł już za nfą, lecz zobaczywszy, 
te  rzecz®wiście za nizko zesziy aorowy po ubo
czy, jak koza zgrabnie zaczął kię łpBKczać na 
dół, by krowy spędzić na polanę. Ona pa
trzała za nim z lubością, a zarazem wzbierał 
w jej sercu żal do losu, który staje na 
przeszkodzie, by kiedyś mogła wyjść za Józka.

—  Ejze! Przecie o n 'n ie  mój! —  myśla
ła.— On gazdowski syn. a ja  służebna Ąiiewka

I stanął przed jej oczyma obraz dawno 
minionych dni dzieciństwa. Dobrze iei było u 
ojca, u matki. Gazdowali na uwoim. Mieli 
cały kierdel owiec, kil ta  krow, ziemi spory ka
wał. Był parobek do koni, służba do krów. 
Ojciec ją kuebał, matka tuliła do piersi córkę 
jedyną. A  potem ?

Potem zmarła matka. Ojciec posmutniał, 
sprzedać chciał wszysUo i przenieść się gdiieś 
do miasta, jak najdalej od tych miejsc, które 
mu przypominały chwile szczęścia na zawsze 
utraconego. Pojechał gdzieś do Nowego T ar
gu i me wródi już w ęcej. Przyszedł nowy 
właściciel i wyrzudt ją z chałupy. Dobrzy lu
li. le przygarnęli ją do siebie.

Opowiadano, że ojciec sprzedawszy ma
jątek, zapomniał o córce i uciekł do Ameryki 
Ale to nieprawda! Nieprawda,! —  broniła oj 
ca. Ojciec nigdyby jej nie wyrządził takiej 
krzywdy! Nigdy!

WybucbLęla rzewnym płaczem.
—  Maryś! Cóz ci to? Cemu płaces? —  

pytał Józek, wróciwszy do niej. —  Maryś!
Ale ona jakby nic słyszała słów jego, mi

łością tchnącycb, zatapiała się ona w coraz 
rzewniejszym płaczu.

—  Maryś! Nie pLc! Moja Maryś! —  
głaskał jej ręce, całował je, tulił do piersi. —  
Cóz ci to? Abo ci rooze źle u nas we służ
bie, abo ci ociec, abo matka zekli jakie złe 
głowo? Powiedz!

Maryś potrząsała przeć»ąco głową.
—  Nie płac! —  nalegał coraz wiecej.
—  Jakoż nie mam płakać —  rzekła wre

szcie ocierając łzy, co jak perły zawisły u jej

powiek i jak kryształy błyszczały w promie
niach południowego słońca. B y’a jeszcze pię
kniejszą teraz.

—  Jakoż nie mam płakać —  mówiła, raz 
wraz urywa'ąc —  kie mi sie widzi, co to na- 
te kochanie na nic bedzte. T y ś  gazdowski 
syn, gazdowska la ciebie dziewka. O! tć!a jm 
g iHowską, fcćla! Dżisiek płoną dziewka la 
ciebie Józek, płoną dziewka! Wiea? ć y  ty 
to wies?!

—  Wiem. Ale to nic. Nie płonsś la 
mn'e. Nie!

_ —  Jako nie? Rzeką ,ci ociec: „nie i co 
zrobi*? M ura sie zgodzić! Mie wyzeną ze służ
by, co cię bałamucę, a ka pódę wtedy? N ikt’ 
Cbyba mie jur ta święta ziemecka przykryje!—  
zawodziła znowu. —  Nie będzie miał nik lutości 
nad biedną sierotą.

—  Powolą ociec, powolą! —  uspakajał ja 
Jćzek. —  Maryś? Powolą!

—  A  kiej nie powolą?— chciała się ucze
pić tej jednej błogiej rsdziri, że kiedyś przecie 
może być żoną Jozko, że kiedyś będzie własną 
gospodynią. Chciała rozproszyć te złe przy
puszczenia, jakie się jej gwałtem wciskały w 
mózg.

—  Powolą! A  iie  me powolą, te se pó* 
dsiemy w świat, bedkiemy se zyć nikie to pań
stwo, eo bez Itto w Zakopane jeźdzs. Nfcego 
d  me bedzie brak, nicego. Wies Ma.yś?!

—  Niby z cego? Niby jak?— p ytała— Ociec 
ci nic nte dają, kie uciec,s, ty nic nie mas. 
Z  ce~o brdz;emv zyć?

—  Niek e r  juz o to głowreka nie boli, 
Maryś noj«! Będziemy zyć!

—  Niby jak? Niby wkad?— pytała znewu
—  Aboz to nie mam pienlądzów dość?T—  

odrzekł dla jej uspokojenia-
—  Skądeś wziąn? K a je ma.-? Ka?! —  

W  pytanu jej tkwił jakiś dziwny lęk, powąt
piewanie.

—  Nie Kcea wier-yć? Hań!— wskartł ręką 
na poszaroane, groźne ściany zbójnickich okien.

—  Ka?! —  żarła ją  niepewność, strach 
i ciekawość zarazem.

—  Hań! Kces widzieć? Zszeniemy krowy 
do atłasu i pódoiemy! Kces? —  Nie mógł się

oprzeć jej ciekawości, tak że zdecydowsł aię 
nawet na wskazanie jej kryjówki swych skar
bów.

Maryś nie zważała już na nic. Myśl, że 
może się stać znowu bogata gaździna, wżsrłs 
się głęboko w jej nózg, gnała ją teraz do te< 
go błyszczącego szczęścia.

—  Pódż! —  pociągnęła go za sobą. Spę
dzili trzodę do sza Itru i poszli. Pomiędzy 
■u rekami, znaczonymi drobnymi krzyżykam., 
nacinanymi na korze, wspinali aię w górę. P o
deszli w skalisty, stromy żleb. M aryi cofnęła 
s.ę.

■—  Przynieś b»w! •
—  Nie bój się! Pódź! —  i ze zwinnością 

kota zaczął się wspinać w górę piargiem zasła
nym żlebem. Maryś szła za nim. Nie mogła 
się oprzeć Stanęli wre* z cłu na większej plat
formie, porpśaiątej w części fcosowką- Nie za
błądził tam od lat nikt, chyba orzeł akahiy,, 
w tę groźną świątynię nagich, postrzępionych 
turniczek i ścian.

M^ryś stała przerażona. Widziała, kiedy 
Józek odwalił duży głaz, leżący pod ścianą, 
Hedy maleńkim otw orcu wpełzał w głąb jakiejś 
łednro widocznej pierzsry, słyszała -tuk obsu
wających się kamieni i córa*, większy ogarniał 
ją lęk.

—  JózeL! Nie chodź! Nie k s i juz! Jó
zek!— wolała za nim. Ale on już był z po
wrotem. W ysun^a i !ę przez otwór najpierw 
d u ż a  skisynia, żelazem kuta, z reszcie ukazał 
aię i sam J óz-i. Otworzył skrzynię. W  oczach 
Marysi błysnęło złote. Ale oprzytomniała 
wkrótce.

—  Józek! Skądeś to wziąn? Ukradeś? Oj- 
cuś ukrad? Powiedz!—  mówiłą z mocą.

—  A  ckoćbyk ukrad ojcu, to i co? I tak 
se tego oc:ec nie wezną zc sobą i tak j iz nie. 
długo będą zyć!—mówił z ibomcznym uśmie
chem.

—  I ty byś mógł okraść swojego ojć*! 
Ty! Józek!

— Kie on i tak tego pewnikiem nie za
robił, ino ikąJst wziąć! Bo i skąa by se telo 
dorobiel? Skąd?!

Maryś opatia się o ścianę. A  więc ten

jej Józek miałby jej akradzionemi pieniędzni 
dać szcrąście, pieniędzmi, o których nawet nie 
wie, skąd pochodzą, które jego ojciec gdzieś 
niewiadomym sposobem, może nawet krwa
wym, zdobył. Burzjło aię wszystko w jej 
myśli.

—  Weź sobie te pieniądze, weź! Nie kcę 
il!  Nie kcę!— zaczęła krzyczeć.

Józek przytrzasnął wieko skrzyni.
—  Jezu!— jęknęła Maryś i osunęła gię 

pod śuanę. °rzyieciał do niej Jóiek, ale ona 
ze wszystaich s ł  pchnęła go ud siebie.

—  Idź preU Gadzino! Zbóju!— Z  piersi 
jej wydobywały się przekleństwa, oery ns 
wpół obłąkane łowił/ każdy szczegół skrzyni

—  Jezu!— szeptała cicho.
Zerwała się w rtszd e na nogi, podsko

czyła do Jóńcs
—  Cy ty wiea? Cy ty wira, czyje to są 

pieniądze, cyje?— krzyczała. Moje! Moje piemą- 
dześ mi kazał dać! Aleś mi wprzódzi ojca za 
brał Okradliście go, zabiel1, a teraz jesce ty
kciatoyś mie zhańbić! Niedocekame twoje!

Józek stał bezradny.
—  Cy ty wies, co ta skrzy-ia jest nasa, 

ntsa, a n r  wasa?! C y ty to wies?!
—  W eź se to złoto, wrź, ale mie nie 

weźnies. Nikie mm nić wezoies! Slyąys?!
—  Ha ha ba)— zaczęła się śmiać strasz- 

nym, obłąkańczym śmiechem. Zabiliście moje
go ojca, zabraliście sv(łko, a potom to was 
sumnHnie eryrło. Wneniśuie aierote do sie
bie. Myśleliście, co jm  syóko dobre, aie roba- 
cj liście se, co z tej sieroty może być gad, co
was zadum syćkiih! Złudziejr! Zoói* '

Traysknazyła jeszcze bliżej, do niego, 
lwica rzuciła aię i eałą siłą pchnęła go ^ j u H  
paść. Zatoczył się, w śmiertelnym p rzei^ ^ ^ H  
ujał ją za spódnicę i tak oboje p o t i K iz S ^ H  
w  oiiisfełauną głębie tatrzańskich sktł. M m m m

K«.*” ń pona'"Iła krzywdę swo^ą, 
ojca. W B B S

Zakepane, w giudnid
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fytaryum etdograficz&ie litewskie* szkoła nie po 
winna “łużyć z; narzędzie rusjfikacył i propagandy 
prt waalawia. Nauczacie powinno udbywić się w 
jeżyku litewskim. Personel nauczycielski pawlnifn 
składać Się z litwiuów, lub osób posiadających ję
zyk litewski Koniecznem jest przyleć! założenie 
w Wilnie uolwi rsytetu z katedrami litwoznaaratwa 
Kiero"niC*wo akCyą oświatową na Litwie znajdo
wać się powinno w ręku rad jzkolnycb, wjbieru 
nyćh przez luJaość miejscową.

W tej samej Sekcyf odczytany został refe.at 
Pepiclajewa o Szkół a cl dla i nornico w syoeryjakich, 
WomDiłurt o szkołach dla bnriatów, h.. >go< odowa 
1 N.kiforowa o szkołach dla jakutów. Referenci do
magają s ę zaiozenla w JaLucku semUarynm nau- 
czycłe**.:g j z językiem wytłaacwym jusuckim.

Władze w>i„-e zw.óciły już uwagę na pri.Ce 
srkey. obcopiemleócsej i mlniatei MakłakoW zapy
tał listownie • r u s i i  zjazdu Mamłntowa, e Ile słotz- 
nem jest aon.eaienie Puryszkiewićza, iż Sękcya tz 
ignoiuje program zjazdu, omawiając sprawy zn_ 
czema pańs woa.epc.

Naczelnik w. Petersburga Zażądał listy Człon
ków komikyi ozgauizacyjnej zjazdu o< wistowego.

— Działalność bnnk<i włościańskiego. Sara
towska f lia bąnku włośmnskiegt wyzi ac:yl* lioj 
Uoyę 4,000 iDterów włościańskich, ależ- -ycb do 
niewypłacalnych dłużników Przed licjtaCy, grun
tów bank zlicytuje ruchomości właśćiau.

— Marynarze z „Putleinkiiia*. SehwyUni 
Drzer władze rosyj tkie ~uarynarze z „Paticmkina* 
Barabasz i Sklaruw — oddani zasiali pod sąd wo
jenny, który ma zdecydować ich aprawę według 
praw obowiązujących w Czasie wajuy.

— Kornet SuWlii Słynny aferzysta «-!ędzy- 
narodowy Sawin po niepowodzeniach w Kijowie 
ukazał śię w Mo: k wie, gdzie też usiłował dak,u i. 
operacyi bankowych z .walorami amerykańskimi*, 
poebawionymi wszelkiej wartości Sawina ztcsz- 
towano.

— ,’ollcyant marszałkiem szli chtv Na miej
sce dynabursklego marszałka szlachty Schippenba- 
cbs, pociągniętego do odjmwiedzi łności Sadowej 
za nadużycia— mianowano barona ulrbacba, który 
dotyChCia* pełnił różne urzędy policyjne. Był ko 
ml lar-e w w Rydze i naczelnikiem nowi .tu w Kró 
1 sstwłe Polskie*.

— Hojne gratyfik.cye. Dla wypłacenia gra 
tyfikaCyi św lątecznych urrędnikom pocztowym okrę
gu omsktego wyasygnowano 2.815 rb. Urzędników 
pocztowych w okręgn tym jest 2 046.

W  SywnlrtKu urzędnicy muji.oowi.go biura 
pocztowego rtrzymili na Beze Narodzenie grat/li 
kacye od 3 rb. 40 kop. do 6 rb. na ośobę.

Z Litwy.
—  S p, D Bociarski. z szertgów  nie- 

Ii"rnych ludzi, pracujących dla dobra kraju i 
ngótu, ubyła jednostka wybitna. Nieubłagana 
śmierć zabiala pracownika, już co prawda w 
wieku podeszłym, ale jeszcze krze-kici o  odda
jącego wszysfrie swe siły slużb.e publicznej 
Ś. p. Dominik Bociarski, o którego działalności 
dawniejszej, piazt w swych pam.ętnikach Ja 
kób Gieysztor, zgasł w Warszawie i ciało je 
go w W igilię przywieziono d > Wilna Po po
wrocie z wygnania osiadł w Kcwn e i tam 
przez 37 lat prreował, wnoszą-: w każdą pracę 
jako adwokata, radnego mirjsk.ęgo, czy człon
ka zarządów licznych initytucyj, tego ducha 0- 
bywatelskiefo, którym się całe życie odznaczał. 
W ymownym aorodem  uznania, jakiem cieszył 
a ę  w społeczeństwie, są hojne >1 lodki, które 
złożono jut. na fandjutz jego imienia dlii T-wa 
szekzeiia o światy wś od polaków w Kownie

—  W igilia. W  czasie minionych świąt 
mieliśmy miłą uroczystość, urządzoną w Sto
warzyszeniu sług pod wezwaniem św. Zyty. 
W igilia dlr bezdomnych sług zgromadtiła licz
ne przedstawicielki ciężko pracujących kobiet, 
wszystkich kierowników i opiekunów Stowa
rzyszenia. Przed łamaniem tiię opłatkiem, prze
mówił do zgromadzonych ks administrator, 
poczem zabrała głos jedna ze sług, żegnając 
słowami, bólem drtącemi, księdza kaaoruka 
Czerniawskiego, translokowanego do Grodna. 
Służą-* zlotyły mu dar w kształcie statuetki, 
przedstawiającej Cnryatusa, upadającego pod 
krzyżem.

—  Jasełka. Teatr nasz wystswił Jaseł
ka —  Rydla, które miały ogromne powodze- 
nie. Widownia była przepełniona w caasie 
dwu wieczorów, jest to jeszcze jeden dowód, 
te odpowiednim wyborem sztuk m oi a trafić 
do serc szerokich warstw i konkurować zwy- 
ciężko z cyrkiem, który zawsze był przepełnio
ny, podczas, gdy w teatrze wiałw pustka.

—  Sądy dla nlnletnich. Gubernator wi
leński zatwierdził uchwałę wileńskiej rady miej
skiej w sprawie otwarcia sądów dla n’"eletnich 
przestępców i przesłał projekt do ministerstwa 
•praw wewnętrznych 1 spr.riedliwo&ci. Ponie
waż rząd bardzo przychylnie zapatruje się na 
tę aorawę, jest więc nadzieja, że projekt nic 
spotka się z ż«dnemi trudnościami. Projekt, 
przesłany do ministerstwa przewiduje potrzebę 
ustanowieni* w W .laie czttrech kuratorów (po
laka, rosyauiaa, lit wina i żyd a), jako przedsta
wicieli główniejszych narodowości miasta OJ 
kuratora wymagane będzie pewne wykształce
nie pedagogiczne i złożenie dowodów niena
gannej przeszłości

—  Polacy 1 iitw im  w  gazecie ,Vśltit* 
niejaki Banguus proponuje upamiętnić .niem i
łą* dla litwinów roczaicę Uuii HorodeUłaej 
przez bojkot pism polskich i do tej azcyi go
rąco swych rodaków wzywa, wyliczając szereg 
rzekomych .win* społeczeństwa pol«kiego, po
pełnionych względem litwinów. „Żądajmy —  
pisze Projektodawca —  od polaków tylko tego, 
by o nas zapomnieli i zostawili nas naszemu 
losowi; dowiedźmy im nie słowem, lecz czy
nem, te  ich kultura je .i nam zgo*a niepotize- 
bua*.

Któż im przeszkadza iść o własnych si 
łach? Chybs me oolacy.

E W.
i..***.—,, .  HOWM W

Z  ż y c ia  p r c w i n c y i .
. Z łuckiego T-wa rolniczego!

bnia 20 go grudnia r. b. w sali .Domu 
Polskiego* odbyło się walne zgromadzenie człon 
ków łuckiego T-wa rolniczego, na które przy 
hyro 47 członków. Prezes p Baliński zsgail 
posiedzenie wspomnieniem o ś. p. Bolesławie 
W ydłdzo, jednym z najczynnicjszych ckłónków 
1  wa.

Po odczytaniu koudi leacyjnej depeszy Ksa
werego hi*. Krasickiego t  Choloniowa i Janusza 
ks. Radziwiłła, prezes zaproponował pamięć 
zmarłego uczcić przez powstanie.

Na wniosek p Poniatowskiego postano 
winno utworzyć fundusz imienia zmarłego, któ 
r*g marsoniem było założenie średniej szkoły 
rolnićzrj na Woiyniu. Składki mogą być kie 
rowane do T  wa rolniczego w Lucku.

Picze* proponuje wyaadzenie komisyi do 
oprać jwacia projektu.

Po przyjęciu dwóch nowych członków: 
pp. Aleksandra Krassowskiego i Majewskiego,

wysłuchano preiekcyi agronoma p Władysława 
Kocicjowłildego o działalności łuckiej stacyi do 
św:.dczalnej.

Przedstawiwszy rys historyczny powstania 
termy i zaznaczając, iż współrzędnie z fermą 
istnieje stacya meteorologiczna i niewielkie la- 
boratoryum chemiczne dla dokonywania analiz 
gleby, p K. wyliczył pokrótce prace, którym 
się w okresie sprawozdawczym poświęcał. Naj
ważniejsze z nich to doświadczenia z aklimaty- 
zacyą nasion i stosowaniem sztucznych na
wozów.

Odczyt p. Kociejowskiego ilustrowany był 
l.cznymi kartogramami, porozwieszanymi na 
ścianach sali pos'edzeń.

Odczyt wywołał ożywione debaty. Starły 
się dwa obozy: praktycy i teoretycy. Pierw*:’ 
(pp. Anatol i Grzegorz Bielajewy), przyznając 
całą skrupulatność i sumienność czynionych 
przez p, K. dociekań, dowodiili, iż przytoczony 
matrryał cyfrowy nie może zajłąpić praklycz< 
nych wskazówek co do rentowności danego 
nawozią. Należy przyjąć pod uwagę wartość 
zuzytego nawozu, nasion, procent od kapitału, 
ryzyko etc. i dopiero porównać to z wartością 
C iągniętej zwyżki na zbożu.

Replikował na te zarzi ty częściowo p. K , 
przytaczając, iż wówczas, gdy pełne na
wiezienie jednej dziesięciny kosztowało 36 rb,, 
zyak netto na owsie wyniósł 7 rb. z dz

Odpowiedź ta wszakże nie zadowoliła in
terpelantów i ataki się ponow<ły; wówczas po
wstał przeciwko takiemu traktowaniu sprawy 
cały zastęp obecnych na sali uczonych agrono
mów (pp. Otwinowski, Sraryn i d r St. Lipiń
ski), którzy dowodzili, iż zadaniem ferm poka- 
sowycn iest skrystalizowanie pewnych abstrak- 
cyinych danych z jaknajmniejszem odchyleniem 
ud rzeczywistości. Ustalenie rentowności nie 
ies ich rzecaą. Rentowność zależna jest od 
maty lokalnych warunków, które się wciąż 
zmieniają. D ugiego więc szeregu łat potrzeba, 
aby wyprowadzić wnioski, mogące być spraw
dzianem i kieiownikiem planów płodozmiano- 

ych.
W toku rozpraw prezei wyjaśnił, iż fer

ma doświadczalni musi być przeniesiona z grun
tów podmiejskicn, gej^ś miaito z aruntow tych 
2 dzies. darowało na szpital ziemski, a 10 dz. 
pod budowę seminaryum nauczycielskiego. W o
bec tego poczyniono starania u departamentu 
rolaictwa o odstąpienie T  wu 17 dzies. z tery- 
to*yum rządowego pod Kiwircami. Depa*ta- 
ment rolnictwa petycyę T-w a z przychylną o- 
pinią przekazał departamentowi leśnemu.

Agronom z Kijowa p. Otwinowski wyglo- 
r ‘ł odczyt o podniesieniu kultury rolnej w zwią
zku z wzi ostem kcńsutnpcyi nawozów sztucz
nych.

P O . przytoczył cały szereg danych sta
tystycznych, świadczących o c.ągie wzmagają
cym się im porce do Rosyi soli potasowych 
Pudczas, gdy kilka lat temu wwóz wynosił 137 
tysięcy pudów, w r. 1907 importowano już 
320 mil. pua.

Z kolei d-r St. Lipiński miał wykład ob
szerny o związku kontroli obór.

Do tej pory udział zadeklarowało 47 obór 
z o o w : łuckiego, kowelskiego, dubieńikiego, ró
wieńskiego i uttrog^kiego. Krów zameldowano 
2,522. W  liczbie tej figurują największe w o- 
kolicy obory, jako to: hr. Platerów z Dąbrowi
cy (400 krów), berezeńska 1\ Małyń^kiego (130 
krówj, olycka Ferdynanda ks. Radziwiłła, szpa
nowała Janusza ks Radziwiłła, Jana Stroync- 
wskicgo z Diukayna (100 krów), Feliksa Pc- 
dlewskiego z Nowosiółik (100 krów), Antonie
go Omiecińskiego (90 krów). Związek więc u- 
znano za ukonstytuowany i postanowiono za
angażować inspektora objazdowego.

Do zarządu, który ma opracować regula
min zwiąiku, wybrano z rówieńskiego T>wa 
pp. Ołolsktego i Stroynowskiego, zaś z lackie
go —  pp. Maryaua Chamca i d-ra St. Lipiń
skiego.

Postanowiono na razie zrłożyć trzy koła: 
w Kowlu, qs co ziemstwo powiatowe wyasy
gnowało 75 r b , w Łucku przy T-wie role;- 
czem, na co otrzymzno jut z depart. rolnictwa 
500 rb , i *  Równem przy T-wie, na co ziem- 
atwo powiatowe i gubernir.Ine przyznało sub- 
sydyum w kwocie 400 rb.

P. Lipińsk- podniósł kwestyę, czy współ- 
rzednie ze związkieu. kontroli obór organizować 
też i związek hodowlany? Zgromadzenie spra
wę tę zdecydowało twierdząco.

Wysłuchano dalej sprawozdania prezesa 
irzyatiej wystawy rówL-ńskiej Januęza R  Ra- 
iziwiłła, który zakomunikował skład komitetu 
komitet skorzystał z prawa kooptacyi, ząpra- 
azając do ws^ólnej^ pracy znanych działaczy 
tuiejścowych. W ystawę, klóra n o s i  bcdżi< 
miano „Wołyńskiej rolmczo-gospodarczcj i prze 
mysłowej*, postanowiono urządzić w lecir 
191S r.

Gubernialne zgromadzenie ziemskie wy 
znaczyło na wystawę 5 000 rb. i nadto przy 
znało zapomogę w kwocie 1,000 rb. na prze
syłanie eksponatów. Departament ro<mętwa 
daje, jak to odnośne wskazuią przepisy, idwa 
razy tyle, czyli 10 tys. rb. Finansowa strona 
wystawy jest zagwarantowana. Zakrer wysta
wy —  bardzo obszerny M» ona objąć cało 
kształt kulturalny Wołynia, ma zademonrtrowić, 
co w tym kierunku w ostatnich czapach zdzia 
>ano i jakrle luki uzupełnić wypadnie. Z  głó 
wnych działów na wybczenie zasługują: rolnic
two, gleboznawstwo, hodowla inwentarza, le
śnictwo, rybołówstwo, ogrodownictwo, eh mir 
larstwo, roboty melioracyjne, przemysł domu 
wy etc.

Czas trwania wystawy: od 14 do 20 dni.
Postanowiono w imieniu łuckiego T-wa 

rolniczego wyasygnować 300 rb ną pokrycie 
ewentualnej straty z wystawy.

A. W R

głady*; 3I że obecnie T-w o Rola. obedtone 
według zapewnień korespondenta z tak dtugo 
trwałej drzemzi i bezczynności, przystępując ; 
całą energią do ożywionej działaltiośbi, na o 
statniem zebraniu zdecydowało t.k te  uwolnić 
p. Okęckjego od tak ciężkiego obowiązku 
„przyjąć od niego muzeum*.

P rzyto tzo ry . powyżej szereg inforinacyi 
iazo n iezgcd jy z i&lotnym stanem rzeczy, nie 
odzownie wymaga sprostowsnia

Przede wszy stkiem p. Okęcki nigdy cd 
T-w a Roln. w tym kierunku żadnych poleceń 
nie otrzymywał. Z  własnej inlcyatywy i dobrej 
woli powziął zamiar utworzenia w  Równem 
„Muzeum Wołyńskiego* i z własnej inhyaty- y 
począł zbierać i własnym nakładem kolekcjo
nować nadające się do tego celu przedmioty 
Przedmioty te składane były przez rozmeite 
01 oby, w znacznie przeważającej liczbie do 
grona członków T-wa_. Roln. n i e  n a l e ż ą c e ,  
które oddawały takowe wyraźnie do wyłącznej 
dyapczycy* p. Okęckiego. Jtgo buwiem zami
łowanie 1 specjalnie w tym kierunku uzdolnie
nie by>y gwarancyą, iż ofiary na marne nie 
pójdą i że cel zamierzony osiągnięty zostanie 

T«ka wola ofiarodawców przez niektórych 
z nich zc.tęła  wyrażona w speeyalnycbi pisem
nych dcklazacyacb, złożonych ne ręce p. Okąckie 
go z wyraźneia zastrzeżeniem i pod rygorem, iż 
g d y b y  k t o ś  i n n y  o f i a r ą  i c h  m i a l  
d y s p o n o w a ć ,  t o  t a k o w a  b ę d z i e  c o 
f n i ę t a .

I rzeczywiście nie doznali zawudu ofiaro
dawcy. Dz ę*i zabiegom i uaiłow aniom p. Okę- 
ckiegu zbiory zaczęly^nąptywać w pokaźnej li
czbie; zostały następnie jprzczeń należycie uło
żone i w  odpowiedni spis uję‘e. Skąd zatem 
obccDie T-wo Roln., które ani inisyatywy, ani 
żadnego ud2isłu w tworzeniu Muzeum nie bra
ło. do powstania jego niczem się nie przyczy
niło i wogóle nigdy sprawą się tą nie intere
sowało, przywłaszcza sobie prawo dysponowa
nia tyn i zb; ,ramj? Czyżby z tego powodu, iż 
p. OzęcLi, jako ówczesny dyrektor syndykatu 
rolniczego, umieści zbiory! w jednrj z sal ob- 
rzernearo lokalu syndykatu, którą równocześnie 
T-wo Roln. dla swych p siedzeń od syndykatu 
oanaj nywalo. Była to jedyna okoliczność, łą
cząca T-wo Roln. z Muzrum, i z lego powodu 
częs‘o używano razw y; „Muzeum przy T-wie 
R olr. Stosunek to jednak zbyt luźny, aby 
mógł dzć T-wu Roln. prawo co przeJ-niotów 
znajdujących się w odnajmywsaej przez nie 
ssii.

Najwymowniejszym dowedem niezależno 
fci Muzeum od T-w a Roln. j-.st fakt, i i  z chwi
lą zlikwidowania Syndykatu' R o ln ,-  2bicry zo- 
■tały przez p. Okęckiego z tej aall usunięte, 
chociaż T-w o Roln. jeszcze diuższy cza* loka. 
ten już wprost od właściciela demu o dna j my
wało.

W  rzeczywistości, wobec wyżej wąpom 
nian/ch zastrzeżeń, właścicielami tycb zbiorów 
pozostają nidal ofiarodawcy. Oni jedni mają 
prawo ju rn i dysponować. Pan Okęck nie chciał 
nigdy decydować arbitralnie, jakkolwiek od 
ofiarodawców otrzyma1 wszelkie pełnomocnictwa.

Już ud paru lat były czynione rozmaite 
p ro jk ly : miano zbiory oddać miastu, projektowa 
no prz skazać je innym muzeom lub stworzyć sa« 
modzierną instytucję. De-yzyi jednak stanow
czej nie powzięto. To też, wobec roszczeń 
T-w a Roln. p, Okęck:, jak się dowiadujemy, 
zamierza w krótkim czaiie zwrócić się do ogó
łu, z tą sprawą.

D r. K. Baliński, Jadmga 
Mugilnicka. Anumi Jełowicki, Ed 
ward Bilski, Kazimierz Dembow
ski, Antoni Brodowski, Ignacy 
Tyszkiewicz, Stefan Foniński Jan 
Studziński, L. Foniński-Walewski, 
M Shórzewstd, Foniriski-Walews/ti, 
Konstanty Mirecia, M. Walewska, 
L Walewska

tern. Aż prrzyszećl aJmiuisirator-mafnat i be: 
żadnych komisyi, bez M enszykowa i Gltnk 
wskazał d.Ofcu jednym szerokim gestem:

—  W lać duł: <;!
—  Bronić twaidego znaki!
Zsmiast jeszcze świeżego w pamięci: w 

barani ró g!— coś z filozofii i fJologii, cos z gu
berni te ra  mag Ja ta , poza którym czuje się, jak 
powiada p.|Bernow, „dobrego administratora*

Cóż w tern dziwnego, że zachwyca się 
zepsuły na wzorach amerykańskich podróżnik i 
goto- jest ocztkiw ić „bardzo wielu rzeczy* dla 
Chełmszczyzny.

Poprzednicy p. Wolżyna me nie mówili, 
pomimo to Chełmszczyzua ma dziś dużo do 
opowiedzenia... Któżby dziś wobec programu 
p. W olżyna—  pozwalał sobie wątpić o tern, że 
po paru latach takiego „wlewania d u szy  po
zostaną całkiem namacalne t w a r d e  z n a k i . . .

Asbrbus.

K H H H I K A .
K a l t i l i i z y k .

Dziś 31 (13) Sylw estra P. W  Melanii, 

litra 1 (ij)  No^y Rok. M ieczysława.

W l ib id  l i t u *  •  | M i  7 m 59.
SaCfcśd łtoftśa i | « i  4 «  18 
Wayaa# ńttia gw«S* 7 ». 54

b lM d w P k fk  h lstui*yo »y.
13 s t y o z n iw  n .  s t .

Roku 1793 Prusacy na mocy układu 
R ayanami waracrają do Polski.

— Powitanie Nowego Roku W  Dolskiem 
T-wie G'mnastyczrem (ul. Lwowska Nz ia-A.) 
odDędzie się dzisiaj w noc Sylwestrowa, trady
cyjnie po stkropolsku— miodem. W szystkie wy
działy T-wa dołożyły starań, aby uświetnić za- 
oawę, a tern samem —  ściągnąć do a:edzit>y 
T-w a jaknajwiększą ilość druuów

Ceny biletów wejścia: dU członków T-wa—  
i b , dla nieczlonków —  1 rb. 6c kop,, dla 

psu— 80 kop. i j ‘a młodzieży uczącej się— 50 
lopiejek.

ChoillKa W  P. T- G. Zapowiedziana 
zabawa przy choince w Polakiem T-wie Gimna
stycznym odbyła się onegdaj; cechował ją na
strój niezwykłe ożywiony i wesoły. Nasi mi- 
usińscy zapełnili lokal P. T . G. i ochoczo ba

wili się w rftn e  gry ruchome i tańczyli pod 
wodzą drrhów i pań, które zabawą kierowały 

Nie brakło „króla migdałowego*, któremu 
sławy jednodniowej zazdtościły całe rzesze „pre
tendentów*. Wszyi tkicb milusińskich, nie licząc 
osób starszych, zebrało się z górą 70,

Rozbawionej dzieciarni rozc ano dużo bar
dzo fadnych upominków a w końcu przyjmo
wano ją herbatą i smakołykami.

W sprawia aresztowań Z rozporrą- 
dzenia żzrdarmeryi miejscowej p. Tadn-ęz W oj
narowski przewieziony został wczoraj z aresztu 
przy cyrkule starokijowskim do więzienia r i. 
Łukjzaówce.

—  Burze i z - wieje śaietae. OJ diuz 
szego już czasu na wszystkich prswie Lolrjtcb

Program p. Wolżyna.

Teatr Fulskt w , Ogniwie".
„Aszantka* —  Wł. Pe~iy4»k4ey«. t itś e iu y  wyttęp 

p. M Miriklej.

Aszantek mamy wiele w każdem wieikiem
mieście.

Rodzą s'ę one śród nędzy dusznych su- 
Roayi europejskiej szileją prawie mc-ji ta-nie | teren( Iub poddaszy. Wychowuje je bieda i 
rurzekśnieżne i zawieje. Koleje Poł.<-Ztcbodrie 1^15  ̂ chroniczny pr„y pomocy nierozłącznych 

atanewily dotyeLczaa wyjątek. Huragany śnież-1 towarzyszy, jakimi są uyośle**eiue amyStuwe, 
ne, które szalały z HieJycbaną sUą na półuocy, I brak podstaw mrralnych i L p ,  W  śaiat 
p im -w sch rizie  i połudn-wchodzie omijały nasz [ wprowadzają Aszantki tacy Kreci j ,  a dałsccm 
krsj, wskutek czego rucb osobowy i tpwarowyI w-rks-tałceniem zajmują aię Łońacy, eięrto sta- 
odbywał aię bez żadnych poważniejszych p r te - ltM jący s'  ̂ do poziomu Kręckith, rzadziej o

W sprawie muzeum rówieńskiego
W sprawie muzeum w Równem otrzy

mujemy pismo następujące:
W „Dzień. Kij * z d 1 grudnia r. b

była umieszczona korespondeneya z Równego 
podpisana pseudonimem „Plon*, dotycząca obe
cnej działalności Rówieńskiego T-wa Roln. i 
zawierająca ustęp pod adresem Rówieńskiego 
Muzeum.

Z  treści owego ustępu wynikrłoby: 1) ja 
kóby przed laty T-w o Roln. poleciło p Eimun- 
do#i Okęckiemu, jako swemu urzędnikowi, 
przyjmować i kolekcvonować rozmaite przed
mioty, przez członków tegoż T-wa dia muzeum 
oflaruwmnr; 2) że pomimo ustania wszelkiej 
dzialamoiei T-wa Rnln- n a  całe 3 lata, p. Okę 
cki w dalszym ciągu, jakoby, spełniał „wedle 
możności i ail* ten ciężki obowiązek, włożony 
nań przez T-wo: zbiory porozmieszcza1 w kil
ku miejscach i tym sjrosobem uchronił od za

P. Fem cw , podróżnik rosyjski po A mery 
ce Północnej powraca do ojczyzny, w  drodze 
zawadzając o Królestwo. Nudzi się na potęgę 
— „ra  całej przestrzeni od W arszawy do Petera 
burga nie masz ani jednego m lasu gubernia! 
ntgo.* Były— Siedlce,'ale straciły s - e  < ozdoby 
gubernialne, przeniesione do świeżo uszczęśli
wionego Chełmu.

Właściwie nie wszystkie, bo największa 
1 najnowsza— nowy gubernator najnowszej (u 
bernii p. W ołżyn mieszka dotychczas w Peters
burgu.

Pan Bernow poznał tam owego „guberns 
tora— magnata, ( osiadającego wszystkie c;chy 
dobrego administratora* i jest panem Wołżyncm 
stanowczo zachwycony. Korzysta więc z wi 
dzenia się z nim, aby coś niecoś dowiedzieć aię 
o planach genialnego admLmstratora wzgtęćem 
Chełm izezyzny i swemi • odkryciami dzieli się 
z czytelnikami organu p. Szulgina.

Na pytanie zasadnicze: czego pot.zeba
Chełmszczyźnie?— od po w lada magnat-gubernator 
krótkiem:

—  „Trzeba wlać w nią duszę... A  d u 
s z ę  m o ż n a  w l a ć  t y l k o  z a p o m o c ą  p i e 
n i ę d z y * .

Niech jednak nie myśli czytelnik, że „durh* 
ten poprzestaje na ogólnikach, niezdolny do 
praktycznego ujęcia spraw realnych..

— ■ „Rozwijam dalej technikę walki— zwie
rzał się p. W ełżyn podróżnikowi rosyjskiemu-*- 
nie pozwalam pisać słowa „tieatr* bez t w a r  
d e g o  z n a k u * . . .

Wiewanie ducha zapomocą pieniędzy 
obrona tw ardegojznaku napawa oczywiście p 
Bemowa jaknajlepesą myślą.

„Oczekuję od gubernatora chełmskiego 
bardzo wielu rzeczy, uważam bowiem, że jest 
to t h e  r i g h t  m m  o n  t h e  r i g h t  p l a c r  
t. j. dcświadczony i czynny administrator, czło 
wiek, jakiego potrzeba mieć tam, gdzie wszyst 
ko żarzynać nsleży ód początku*,

Iitotnic poważDy to lytul do wdzięcznoś 
ci owe i n t e r v i f  w p. B : r a o a .  Biedziły aię 
„kcrńUye mieszane* w Pcteisburga, pociło się 
„Nowoje Wsemia* nad wytknięciem „dalszych 
dróą* —  wszystko z bardro mizernym rezulta

— SA M O BÓ JSTW O  W ć io n j w neCy w 
c ta u  M; 3 pny uą M aitj Żyioadertkiei odebrała*' 
bie życic wyairzaiem  z rew ^lw rru M. F.lkin, liczą 
cy 41 l*t. Przyczyna s«aacb4 iaiwfe nieznana.

—  D R A M A T RODZINNY. W d a * u  >6 7 
przy ul. Siiwskiej p*d w pływ em  kłótni z m ętem  
usiłowała *<łebrić a*ble zycte m ł*da kobieta Nata
lia S  P oęetaw ie p ą  ułzieleniu p a w ic y  ltż.aisk*ei 
p .zew ioiło  ją  dla iu ra cy i do szpitala Aieklan- 
droirskifcgo.

—  P O Ż A R Y . Onegdaj w szczął sic pożar w  
drukarni Ba*ana przy ul. Lw ow skiej >6 6. Straty, 
wyrządzone przez ogiań, w ynoszą okota 509 rb.

T egc samego dnia w ybuchł poza* a m x iz  
Kantu Leoaiu>o przy ul. ZłotouSteankiej l i  3 P o 
żar sostał szymco siiumiony.

—  G R A B IFŻ . Na ulicy „B .r icze w  W zw os* 
tześd u  bandytów, uzbrojonych w  nsże, napadło na 
Z. Korniłorję i o żebrało jej 10 kop., jak ie * ia ła  
przy sobie.

—  Z A C Z A D Z E N IE . Ubiegłej nocy w  d*mn 
>6 a nrzy zaułku T rolek *  zaczadział 7*-letni I. Bie- 
łyj. L e k u zo w i Pogotowia udało Się nariiSzk- od
ratować.

Młyn t:l|o*stl(i sticyi Bdiorologtcmj

Dnis 30 grudnia 1913 r. (12 1 tycznia 1974 r.)

c .  y t -  1 «■ •
t  f t * a  a *  * * r . władz.

i*m p. pmw. w*41 Walt. _  a ,*  -—IO.I — 13 4
S a łM ta tf  przy O* w  mm. 746.1 749 3 7 5 A j
3>*p, w il(* ta *Z d  w  p ra t . 92 °7 78
• mir. Ia t3> k .« r l*ttu (w  * z _ P ln W iiW , P h i, P Jo ,
Jh m a i a J U ,  le - ł l s p * .  Zy» i * l a Iw
K f i  * a * 4 t w  w  mm. 8,3 4 5 •>.4

b4 s  * 4  * W « .
4 > g . g  a j wrfsts.

Sajw. ( • * ! •  a* wiatr aa w aląga d ó b f —67
bainlrata . . . . . .  —13,6
Przed %taa lampas, paw w dlągo laby! i -  ił,5
mioioi. #i i m , i«ar . p*w. w aiaro u * ;  — 6.4

Ogólny stan pogody w R is y i Lump* -  
ikiaj e rana na podstawia talagraaaa gD watfo 
o *arwaror*vm fisyssnagr.:

Opady atmeiferyCzue notowana w pasie pa- 
łuaniowym, na wschodzie, w Jertrum i im  zacho
dzie. Temperatura wyżssa od narnaaliuj na po- 
łucmono-wschodzie i za w. "U* dzie.

Pogoda oCrek'w ana w  K'j*wte: zwięksreale 
się mrozu b e t  śniegu.

W edług wiadomości otrzymanych przes 
zarząd kol» Pol Zachodnich, wczoraj w rejo
nie pomienionych kolei notowano tuutępującą 
tempeiaturę: aa st. Saepetówka, Radziwiłłów, 
Terewał, Oknica— 10; na st. B m iła , Erzyżo 
poi, Wapniarka, Koziatys, Berdyczów, Kowel, 
Nieuiercze— 9, na st. Równe, Wa!-Tr»j«na, Ch*y- 
stynówka, Lipowiec, Bielce, Sarny— B; Odess, 
GcJta, RyDnica, Koroairń -7 ;  na at. Elómwet- 
grad, Bcndery, Biała Cerkiew, BobrtBakaia— 6; 
na st. Zainogródka, Korsuń — 3. W iatr dął 
półn.-zacncdni.

Ze wszystkich prawie stacy. donoszą o 
burzach i zawiejach śnieżnych. O jasnej i sło
necznej pogodzie donoszą tylko z Odesy, Ben
der i Watu-Trajana.

Maksimum barometryczne notowano w 
Rybnicy (765), minimum w Kiyżopolu (73-ii‘£

Z  l u t n  I u z y k l

[wiele kończący rachunki z życiem przy porno- 
|cy kuli rewolwerowej.

Atmosferę, jaką oddychała Aszantka w  la- 
ach dziecięcych, pysznie reprezentuje „pani 

Imama*, biadająca „patryotycznie* nad tem, że 
wielcy panowie, hrabiowie i ordynaci przekła- 

i iają towarzystwo francuzek nad znsjomoici z 
[polskim i kobietami.

Aszantka Pczyńskicgo to giupie, złe, a 
I lawet złośliwe stworzenie, które rrądzi r ę  bez- 
jmyślnym kaprysem, rzadziej popędami aasy-

szkód.
Onegdaj wieczorem burze i zawieje śnież

ne rozszalały na dobre również i w caiym re-| 
jonie kolei Pol.-Zachodnich 1 u w a ji  bez przer
w y już drugą dobę, wywołując wielkie zamie-[ 
szanie we wszystkich arteryach komunikacyj-1 
nych wzmiankowanych kolei.

Pociągi osobowe zarówno zwykle, jak i| 
kuryerskie, w obawie katastrofy, ogromnie | 
zmniejszyły szybkość; na niewielkich nawet dy
stansach poci.,u te muszą po kilka razy staw ać[_ 
w polu i ctekac, zanim sprowadzeni robotnicy!^ 5,
lub- pługi śnieżne oczyszczą zasypany miejscam Dowiedziawszy się od Kreckiego o samo-
na wysokość kilku łokci tor kolejowy. bójstwie Łońskiego. zan ikała. Ale pierwaze

W  zarządzie kolejowym wczoraj otrzyma- Q„ j„ kie , ię « j0bywa, to słowa wyrzu-
no c*iy stos telegraiaó^, donoszących o zuwit | c z e m u  on, Krucki, właśaie tersz to jej po- 
,ncb śnieżnych 1 zatrzymaniu się pociągów w wied a * i_ ter*z, kiedy wybierała się na M m  
potu wskutek zasypania toru śniegiem. Prośby Jxe ł , . rynł| bogatym dyreztoreo..
0 przydanie pługów śnieżnych lub robotniów  P M atyi M cska, odtmarmijąc pn«Uc W UJ-
nie zarsze  odnoazą pożądany akutek, p o m ew rżIy ^ A a w a tk i, nie zaniedha-a żadnego chaiakte- 
wazystkle prawie pługi śnieżne zostały już ur■ ' Irystyczne^o rys j, mnóstwem których autor tę 
chomione. jjso b ę  uposażył. Ale te wszystkie nieraz dro-

Oatc-taie telegramy, cLrzyma ie przea za-1 bDC szcze M g  i.mzci»góliki artrstka pokryła, 
rząd kdejow y, donoszą o burzach śnieżnychjjakby przezroczystym pokostem, warstwą we* 
w rejonie następujących stacyi: Oknicy, Białej I BOjcści.
Cerkwi, Birzuły, Wapniarki, P eiew au, Lipow-I Objawy tej wesołości z natury aw*j wy- 
ca i F ybnicy I °:wiatnymi nic były Sama wesołość była azcae-

G  zawiejach p*"ty słabszym nieco w « ti_ ejrll  ̂ dziecinnie— uliczniaowska. 
donoszą z Krzyiopola, Berdyczowa, Równego, I Ta okoliczność spowodowała, że Władka 
Etowla, Radziwiłłowa, Niemerczy, Korostenia. y Mirslaej nabrała pewnego oryginalnego
1 Sarn. I wdzięku, jakiego auter jej poskąpił.

Jak silne są zawieje śińetne, sądzić m cżst 0 i  abtu 1 go, gdzie Władka jest dzikiem,
z tego, że wczoraj i onegdaj wszyrtkie bez ueśmiałem drewca .cien, po przez akt II gi, 
wyjątku pociągi przyxz>y do Kijou a z mmej- I kiedy nustępuje rozpętanie zmysłów zepsutej 
szem lub większtm opóźnieniem. I dziewczyny, a i po finał akta III go, gdzia wy-

Tak naprzykład 1 uryer petersburski pr*y* J gtępuje ona jako pozbawiona wszelkich uczuć 
szedł do Kijowa zamiast onej naj o g. 9 m- 4 -  (ludzkich unadla istota, p. Mirska przeprowadzi- 
wierz erem wczoraj o g  10 m. 30 z rana. Ku-1 j ,  roję W>»nki— K zan fC i konsekwentnie i z 
ryer zaś bezpośredniej komunii acyi Petersburg — I wieucjin temperamentem, skończenie arty- 
Odeaa przybył do Odesy z opóźnieniem na 19 J stycznie.
godzin- Postać Łońskiego oddał p. Tatarkiewicz

Wieczoram otrzymano szereg wiadomości I ucj łta ie
dodatkowych. Z  widkiem ipóźnieniem naJcho ■ w ybornym w k łid  calu KręcWm był 
dzą do Kijowa wszystkie pcciąg! kursn^ce vu  Kiernicki. P. Orzecka, jako „r .n i m u si* ,
L zchmacz Zdclbunów. Do późnego wieczora u  niczrówrntną. UxnilQle \ Ł, « y %ił} i p. S .-  
oczekiwano nadejścia kuryera petersburskiego, U  - ^  jako ,n f . ^ w órk ™ *}  dystynkcy 
który wskutek silnych zasp śnieżnych inknął I j Gol^oSi*.
w drodze do Kijowa. I Bardzo dobrą kokotą Viołą była p. BI-

—  W agon— audytoryan. w  r-roim cz»- J *kuP*ka. 
sie pisaliśmy o projekcie szerzenia wśród pra-| Całość wypadła całkiem udatnie.
cowników kolejowych zapomocą popularnych S.-!a była szczelnie wypełniona, brawom
wykiadów wiadomości o ujemnym wpływie al - j j  wywoływaniom wysoce utalentowanej, urodzi- 
koholu na organizu. ludzki W  tym celu miano | wej ąrtybtki końca nie było. 
urządzić kilka wagonów-audytoryum, w których j y. (i- S.
specyalni prelegenci, podróżując po sieci kole
jowej, mieli wygłaszać odpowiednie odczyty! Jutro w Teatrze Polskim powtórzona zo-
ilustrowane obrazami świetlnymi. 1 stanie „Szopka polska*, która na pierwa?em

Wczoraj wliśnie na dworcu kijowskimI przrditawieniu podczas świąt doznała wielkiego
odbyło się poświęcenie pierwszego na kole' I powodzenia Początek widowiska o g 8 m. 15
Pol.-Zachodniej wagonu tego typu. Zarządzi Iwiecz. Ceny miejsc zwyczajne, 
jącym wagonu mianowany został doktór R o -ł Trzy ostatnie gościnne wyB epy p. Maryi
maszkiewicz. | Mirsk'ej odbędą się w czwartek, piątek i sobo-
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tę bieżącego i/godnla. Świetna artystka ukaż< 
się sr trzech najlepszych swoich kreacyaćh, w 
V óry A  święcili prawdziwy tr y m f artystyczny 
ha scenie warszawskiej W ystawione będą ko 
Jrjno; doskonała komedya oryginalna Stefana 
Krlywoszewskiego „Edukacya Bronki", wst>a 
mały dramat 3  .ar'stawa PriyDyszewski*ąc , Z* > 
te runo* oraz czteroaktowa sztuka H. Suder- 
motta „Sobótki*. Zainteresowanie sio publicz 
notei kijowskiej występami p. M .ryi Męskiej 
jest wielkie, czego dowodem wyprzedana do 
ssctętnle sala w biedzicie ubiegłą.

Bilety na w szystne przedstawienia są do 
nabycia w księgarni W . Idzikowskiego.

B i e g  d l a  j e ź d ź c ó w  III ej k a t e * s r y  i. 
Dyłtuns 500 metiów. Do wety przyszedł .) Wasi 
ljcw w ciągu r. a .  5 sek, s) Gejcrtl — 1 m. 51 
■ek., i) 1»jcfcw — 1 a .  6 sek.

Publiczności było sporo.
Następne wyścigi łyżwiarskie odbędą się 5 i 

6 sfyciuia

Telegramy

Tokio (AP). W ECsgusimie w ciągu 8 go 
dzia dało się ode?uf 64 wstrząś tlenia ziemi, a 
tej liczbit 9 Silnych uderzeń.

Echa procesu
Pr y \ (A.P). Odbył się wiec, na który., 

poseł Klofacz wypowiedział mowę, j..uteatuj»a 
prz*ciw procesowi rusinów na Węgrzech. Kie 
dy moskakfil Marków zaczął referować po ro 
syjsku o “aytuaeyi m sioów ns Węgrzech, Wiec 
zamknięto.

Zabawy i widowiska.

Teatr PoisKi. jutro .Szopka polska*.
Teatr miejski: dziś pa pc'ud: „Dcaen", wie- 

ezerca: „Dzwauy ko.aewflskle",' jutro: po poluj 
„Cserewyczki*, wieczorem: „Bajka • car, e Sał- 
tanic*-

leatr Sołowcowa: d i i i :  „Wicek i Waeek“; 
jutra: po paiud : „Dzieci Kapitana Grant*”, wlecze 
re a : „Ostatnia ofiara*.

O F I A R Y .

W JUaialitładyi „Dzicaaika Kijowskiego* 
r łożyli:

Rai a a jb ia a a is io z y i  n a o  u sn n n ia  sd m i- 
n fs tr s o y i  ,Dai<js.  Ki|.‘ *z pp. urzędnicy cukrsw- 
nt „Maków* aa rb 7* kop.— Józef Wiśilewiki a ro — 
lucczytiawsatwe Pińscy (zaa wizyt 1 pa win 'rew. fi 
noworocznych) a rb.

Ha g ła d n y o h  w  G slio y ii pp D Przybo 
rawska 2 rb 20 kop. — Marya Brzozowska 5 rb — 
Zofia Ostrowska 2 rb. — Dominik Rehan 3 rb. — 
Marya i Zbignie.w Butryaowiczowie (taalast Zycrcń 
noworoczu.) 1 zb.

Ha H h i Sm  C ie s z y A a lią i pp. D Przy- 
barowaka a rb. —  T. Jaworski (jako kara za pudła 
na polowaniu) 21 rb. — Marya Brzo.owika 5 tb. -  
Zofia Ostrowska a rb. — I H. 2 ib Z»<« « t Ży
czeń noworocznych pp. T. O.lńiki 1 rb — W 
KUaadkzewski 1 rb. — J5zef Peicryńtki t rb. — 
€ug. Daehowski 1 rb. — Wikt*. Wróblewski 50 
k*|i —  Zygm. Orzeszka 50 kop. — L. Skartow ali 
50 kop. —  Leon Lisik 5* kap

Ha la tn ia h a  u la  p r z e p r a c o w a li  >cJi ko- 
b ła t p r z y  K ole K obiet, p. Aaa„ Szczawiń
ska 5 rb.

Ho T o w i pom . fliu d .-p ol. u jiiw e r a y i.
k i jo w a k i  p. N. N. (pamięci M.al Ejsmont) 3 rb.

Ha Toor. Doba.s Zzm »st wizjt 1 pawio 
izowań świą tęcza. i noworocznych' pp Tadeusto 
Stwo Msttswsty 2 rb — Filia kijowska fabryki 
„Nobleike* w Warszaw** 3 rb.

Ha w p isy  d o  u zn a n ia  R ed ak o yi MD z, 
K i jo m * .” : pp. Marya t Zbigaicw Butrymowie**- 
wic trisi s le ... a ns trumnę ś .  p Konstancy* Ko
walewskiej) 2 rb.

Ha s z p ita l  r z .- k a t .  ar K ijow iei pp. Ma- 
iys  Brzozowska 5 rb.

Ha n a jb io d n ie jo zy o b  p r z y  T o r .  D obr.i 
p. Marya Brzozowski 5 rb.

Z e  s p o r t u .

Zawody łyżwiarskie.
W  niedzielę na „Polu Sportowem* odbyły się 

wyścigiłyżwiarskie na nagrodę, of.arswaną przez 
p A. weszke

Wskntek zadymki, która podezss ’ vy£ei| ów 
szalała, s-niemożliwlając jazdę, rozegrane zo*t*ły 
tylko pierwzz ■ dwa biegi.

B i e g  d l a  j e ź d ź c ó w  II ej k a t e g o r y i .  
Dystans 500 metrów. D# mety przyszedł pierwszy 
la jsid d  w Ciągu 57,8 sek., drugi Aleksandrowicz — 
59,1 sek., trzeci Batzcaks — 59.4 sek.

U  WUMMMi I 4 H v >

if f e i  srtlfa;,

W  kdoni&ch pułudniowo afrykańskich.

JJhannftSburg (AP) Odbył się mityDg 
9,000 członków lederacyi handlowych. Pom. 
mo, i ł  ubrani wogóle wypowiedzieli się z* 
■lira Lem powszechnym, przemówienia mówców 
cechował nastrój pokojowy.

K apsztadt (AP) Poza paru próbami wy 
sadzenia w powietrze toru kolejowego, mogą 
cemi nyć dziełem rąk występnych jednostek, 
przebieg strajku spokojny. Strajkujący starań 
nie unikają ekscesów, wobec czego stan oblę 
łenią nie zostanie ogłoszony. Kaplandzcy u- 
nędnicy kolejowi przeciwni są strajkowi, ro 
botr-icy zań od początku podzielili się na dwie 
grupy.

Pretorya (AP). Na mityngu 2,000 ro 
botników budowlanych uchwalono rozpocząć 
Strajk powszechny.

Z Albani'.

VdlfP l (A?). W  pobliżu Polisa w okoli 
cach Elbasany miały miejsce utarczki pomiędzy 
stronnikami Etiada basiy a oddziałami żandar 
meryi.

Valona (AP). W  ostatniem starciu śrcrjsE 
Eisada-baszy z isndarmeryą rządu tymczofowc- 
go wojsko Etaada-baszy poniosło porażkę.

V tioaa (AP). Sąd wojenny rozpoczął roz. 
piitrywanie sprawy B;kirsgi, sześciu oficerów 
tureckich i pięciu dowódców band, którzy v  
cc.rły poniedziałeK przyjechali parowcem Lioy >u 
do Valouy z 200 uzbrojonych ludzi.

Rozwiązanie izb chińskich.
Pekin (AP). Prezydeat 'Juan--Sił Kaj wy

dal edykt rozwiązujący obie izby. W  iunym 
edykcie prezydeat daje narodowi uroczystą o- 
riieinicę ponownego zw iU nia paiiamenzu po 
dokonaniu reformy ordynacyi wyborczej. Pre- 
rytlcut zarazem przekazał opracowaniu planu 
reformy radzie rządowej.

Echa głośnego procesu

Beri o (APk Uaiewiiinienie Forstneia 
przez instarcyę apeUryjną w Scrassburgu apo 
wodowane byio ujawnieniem okoliczności, iz 
Fuiitner był już uprzednio skazaly  p rz«  do, 
wódcę pułku na aieszt sześcioaniowy za użycie 
•dowa „wackea*.

W ybory do skupczyny.
Cetynia (AP). Odbyły się wybory do 

skupczyny. 46 mandatów otrzymali kanoydac 
rtądowi, opozycy ■ 4. W yniki wyborów w po 
zistałych 10 okręgach niewyjaśnione.

Wybuch wulkanu.
Tokio (AP). Na wyspie Sakurasimo na 

stąpił silny wybuch wulkanu. Miasto Kagu»i 
ms i wsie okoliczne objęte są płomienie m.

S l i l ć s  Rwlwrwhwrwfcw

Z Bułgary!.

Sofia (AP). W ejlug infortuacyi bułgar 
tkiej .gencyi telegraficznej, pegłoalu o zamie 
rzonem jakoby"przez rząd rozwiązaniu parła 
inertu są przedwczesne. Miniat r-Mrczydent o 
świadczy*, iż rząd nie wjczerpał jeszcze wszy 
łtkich środków, aby uczynić pailament obecny 
zdolnym do pracy.

Z Mongolii.

Urga (AP). Według icformacyi ze źródeł 
monfolakich, rząf mongulaki wydelegował Mo' 
skwitina, który w r. 1912 był dorad ą finanao 
■rym rządu mongolskiego, do Niemiec i Angli 
w celu zawarcia tam u kapitalistów prywat
nych pożyczki i zakupieuia broni niemieckiej.

Defraud acya.

W ilio  (AP). W  btnku ziemskim wykryto 
d ifrau iację  32 000 ib. Sprawca defraudacyi 
kasyer banku, wyjechai za granicę i stamUd 
nadealał list z zawiadomieniem o defraudacyi

Pożar.

Bi«ł/stok (AP). Spłonęła f-bryka sukna 
Frajdncsa Straty 200,000 rb.

Ruch^pc ciągów .

Petersburg (AP) Ruch pociągów w re
jonie prterthurskim zaczyna powracać do po
rządku Regularny ruch ustalił się zupełnie na 
l i n i a c h  fiulaudzkiej, bałtyckiej, nadmorskiej i 
frynieńskirj. Na l.niach warszawskiej i miko- 
łsjowskirj pociągi przychcdią wciąż z opóźnie
niem kilkogodzinnem.

7 jazd

Petersburg (AP). Otwarto drugi zjazd 
wszechroayjski imienia Oszyńskiego w aprawir 
wzijemnej pomocy nauczycieli. Uczestniczy w 
obradach zjazdu około 250 delegatów stówa 
rzysz* ó wzajemnej pomocy nauciyciel’. N» 
prezesa zjazdu obrano Zolotariewa, na wice 
prezesów: Borcdicza i Woronkowa Ozrady 
zjazdu potrwają zapewne do d- 5 stycznia.

RŚŻnd

Budapeszt (AP) Stan rdrowia Franci 
sika Kossutha budti puwst.ne obawy.

L*DSK (APj. Zmarł w roku 85 życia azel 
firmy B okhausa— Henryk B ozt _ u.

B&Cbmut (AP) W  kopalni bajraktkiej 
o ad srybem „Gosudariewo* spłonął gmtch ko
palniany. Roboty; w szybie zawirszoro. 500 
ro a n  lików przeniesiono do innych szyb) 
S:raiy wynoszą 8,r on rb.

Plltsk (AP) W sądsie okręgowym 
zoczono przrutło lóo Jpżaw zamie»zk*iy n 
wsiacL ' ydoa ; ‘dpowiadi c oni będą z artykułu 
1171 kudeksu kar nr go za bezprawny L.ndel 
ĵOzk graLiicą osiedlenia.

- Dt> » 30 grudni* u . j  i,
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Akcye Kijawshiega Banku Zicooklega 660-665

UaposaUienie z walaraaii ospałe; a papleraa 
dywl 'endowyast aoćn-; z premio wkarni sułe.

2 ostatniej chwili.

P kof.a-.l-t pcisko lu jk ie .

L«ÓW ( W ł) Z inicjatyw y namiestnika 
rozpoczuą się v> ś-odę rokowania polsko r is tie  
w sprawie rcftrmy wybo ctej

Strajk ztcetó w .

Ls. ÓW (Wj V Strijk  zecerów prawdopc- 
dobnie zakończy się niebawem

Zjun-

LWÓW (W l). Zm irla kiemwniczka zna
nego liceum żeńskiego KaplAika.

S p r ^  y  a bińskie.

Wiedl ń (W l). Strrria iandtrueryi albań 
skir j ze zwi lennikami E.sada-biszy wywołują 
cu najżywszy n'*p>sói. Panuje ta upij:*, 1 i 
celem uniknięcia zajić , nlespcddanycb niezbęd
ne -jest jsknajsrybszę c b jc ie  tronu przez 
ks. Wieda.

N ow y ambasador.

f%r)Ż (Wł.). Rada ministrów przyjęła 
dymjayę Grl a»-ć’go. Na jego miejsce miano 
wady zoalał Maurycy Paleolog, dyrektor Zan 
cclaryi ministerstwa spraw zagranicznych, znaw 
ca stosunków nm Dalekim W M  odzie, gdzie 
przedtem posłował, znakomity ' znawca -rszyst 
»icn spraw paryskiego ministerstwa spraw za 
g r a n i c z n y c h .  Poza t e m  Paleolog, który li czy o 
ocenie 54 lata, jćśt ańtorem w zakresie cisto- 
ryi sztuki*

W  koloniach pcłudD lowo-tfrykańskich. 

Jvhinn&»burg (W l). Rząd przygotował 
iro  tysięcy wojska składającego się z barów 
1 anglików, występuią-ych w tym wypadku ao- 
1 dsrn>>.

J hannńsH y (Wi.) Pow srectny związek 
N h d L k t ó e  i związek robotnicty uchwaliły 
jtrajk powszechny.

W yrok w  spraw ia Ronikiera.

Warszawa (Wł.). O gods. 5  “ in- 45  po
południu czwarty departament izby sądowej 
ogłosił w przepełnionej aa1! wyrók w sprawie 
Ronikiera. Hr. Ronilder skazany na pozba
wienie wszelkich praw i jedenaście lat katorgi, 
Feliks Z.w adzki na dziesięć lat katorgi, oby
dwaj z osiedleniem na Syberyi. Po ogłoszeniu 
wyroku Ron kier Oświadczył: „A  mimo to nie- 
wiiienen !* Zawadzki wyrokiem został zmiaż
dżony.

Ns placu Krasińskich przed gmachem izby 
tłumy cale oczekiwały ogłoszenia wyroku.

Pogłoski-
Peter-burq (W l) Krążą pogłoski, ie  w 

rwiązku ze skandaliczną hlatoryą, ujawnioną 
przez prasę brukową, minister oświaty S a n o  
ustąpi. Możliwe jest jednak, ze skandal będzie 
zatuszowany. „Dień* komunikuje, że Kssso 
pozostanie na stanowisku.

Petersburg (W ł) Ministrowie Grygoro- 
wicz i Makłakow zostaną prawdopodobnie mia
nowani na członków Rady Państwa

W obec z j’ z 1u.

Petersburg (W l). Ministrowie Makłakow 
i Kasao oraz nadprokurator aynoju Sabler są 
jakosy bardzo wrogo _ usposobieni względem 
zjazdu oświatowego. Żądano wyjaśnień z po
wodu zajść jakie były na zjtździe.

Pomimo to zjazd prawdopodobnie dotrwa 
do k ń -.a, gdyż Kokowcew jeit mniej wrogo 
usposobiony Czynione są usiłowania, aby bądź 
co bądź uchwały zjazdu pozbawione zostały 
wSŁclkirgo znaczenia.

Różne.

Londyn (Wl.). Stany Zjednoczona Ame
ryki pólno:n«j zamierzają budowę drcadnougbta 
„Mamut" pojemności 38,600 tona, długości 
750 s 6p, 1 erokości 100 stóp, o pancerzu 
17-catowym i 33 działach. Dreadiou.n': ma
kositować 2 i milionów dolarow.

B iriln (Wł.). Z  powodu mrozów zaszło 
znaczne polepszenie się sytuacji na wybrzeżach 
Bałtyku. W  celu niesienia pomocy ofiarom 
klęsk żywiołowych podjęta została sz*rOka ak- 
cya ratunkowa-

ParjŻ (Wł ). „Figaro* prowadzi dalszą 
kampanię przeciw Csillauz, o siad ając  go 1 
konszachty z bankami otrzymanie od nieb 
kilkuset tysięcy franków.

Petersburg ( W ł )  .BTŻesryja Wiedcmosti* 
donoszą, ie  arebiep. wileński Agsfangiel zu-  ̂
wdzięczą swe przeniesienie Zamyslowskiemu, 
który przekonał sfery petersburskie, łż Agsłan- 
gieł ni.- potrsfi utrzymać na należytej w ysokoś
ci mtandaru sprawy rosyjskiej. Przeniesienie 
A gafacg -ła by o niespodzianką dla wiciu na
wet członków synodu.

i r  i  S - k a
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BINOKLE
w wielkim wyborze.

Najlepsze pcdanin li 

Świąteczna.
12045

Ludwika Rutkowskiego

ProFfincyonalny 12290

Kalendarz
h a n d l o w o - i n  f o r m a c y j n y  n a  i * .  1 9 1 4 .

Celem kalendarze jest dać chrześcijańskim sklepom, zakładom prze
mysłowym i rzemieślnikom na prosrincyi możność zawudam a ia 
szerszej publiczności o swojem latmeniu, a przei dział ogłoszeń —  
ułatwić im zonkurencyę z przedsiębiorstwami m;chrxcści«ótkiemi. 
Dział informacyjny obejmuje powiaty zachodniej części W ołynis: 

Rówieński, Koirelski, Łucki i Duh ęńtLi.

w księgarni  ̂Lud Kika Rutkowskiego w Równem ul. Szosowa

Ot".̂5

KALODERMAKREM / V  

IttlDDERMA-PUDER RYŻOWY y
liąjlepszy dla zachowamy 

piękność: sUórv.

EWOLFFiSYM
KARLSRUHE

BERUN-WIEOEŃ

V '

: \

Opracowane i w ydane przez J .  M, Bazewicza z
PO 1-- M.\P I 7YLF.Z ŚfRONIC TEKSTU OBJAŚNIAJĄCEGO

Wszystkie części świata kop. 6 0 ,  poszcz. 
krajów Europy kop. 60, obydwa w jednej 
oprawie rb. .2, . przesyłka kop. 5 0 . — — -,:r 

A T L A S Y  T E  U Ł A T W IA JĄ  N A U K Ę  l  P R Z Y P O M N IF N iE  G E O G R \ M C Z N E

Warszawa, J. M . B A Z E W IC Z y  Mazowecka 5 , lei. 132 01.
K ijów , LE O N  IDZSKOWSKI, Kreszczatyk 29, tel. 2-93.

N A B Y W A Ć  M OŻNA R Ó W N I E Ż  W E  W S ZYST K IC H  K S IĘ G A R N IA C H  --------------------

ZIARNO T Y G O D N I K  I L U S T R O W A N Y  
-  DLA R O D Z IN  P O LSK IC H . -

w r. 1914, a istnienia pisma 25-tym 
P O D  RED AKCYĄ d-r.i fil. T A D EU SZA  JA V 'O R S K IF G Q  

w  W arszawie, Tam ka Ms 46. Telef. 4 0 2 -4 4 .
daj<! w swym rol.u jubileuszow ym

K I  7A£7VtV trc<,d  iPoł“CznŁj. naukowej, powificiowe] i literackie) i  liczneml, picknenil
ł , ‘ *  f c V  f c J  J  r y c i n a m i  w  t e k ś c i e  —  o r a z

53 dodatki rocznie, <t«
| 1  waninlatych llusti.cy. barwnych na papierze kred wym z lekatcm, twon reb lednt eałold 
i a  clbomowę p. L „Swi (tyuli stawy » t>aowej“ —
O R  Sodzil ow  humorystycznych, zawierających ‘bogato CU stro n n a  u-yra oolltycjfis. n  le u  

_ą I obyczajową p. t „Śm iech- -
g  doditrów m i L uwierających najnowsze wzór snkles i  ohlcsńw dis p ió  I dzieci —

6 dodatków książkowych w dużym Formacie I oprawie ptddeancł. zawierającyct zajmu' co 
powieści 1 utwory pisarzów polskich —

I  kalendarz ścienny na rok 1915-ty;
• nzem  62 zeszyty pisma aktualnego oraz 53 dodztkl c Irąbnej I nrozmaleonej In te l

bez powiększenia prenumeraty.
Prenumeratorzy całoroczni otrzymają nadto ptąkną i trwałą okładką płócienną do albnmu „Świą

tynia (law y narodow ej* przy dopłacie Ó) kop. na opakou nile 1 przesyłką poleconą.
WARUNKI PRZEDPŁATY:

W WARSZAWIE- 
Roezhlu Pb. S —
Półrocznie .  3!—
Kwartalni* .  1.50

Za odnoszenie 20 kop. kwartalnie.

Z P P Z E S Y ł KĄ POCZTOWA:
Rocznie Rb. 7.-
Pólrocznia • 3.50
Kwartalnie .  1.75
Za przesyłkę premium 40 kop.

Adres: „Ziarno”  W arszawa, Tam ka Nh 46.

Biblioteka Pamiętników
ma na celu zobrazowanie ży d a  polskiego I litewskiego 
w przeszłości, opowiedzianego przez świadków naocznych  

( działaczów pierwszorzędnych.
Każdy npnil t̂nfk jest opracowany przez jednego z najwybitniejszych 
historyków I uczonych naszych i opatrzony treściwą przedmową.
B i b l i o t e k a  P a m l ę l  e lk ó w , jako wydawnirtWo peryodyczne, ukszuje się raz 
ia nuw yd w Itum sde książkowym, z portretami i Justucyami, odpowiadają- 

cemi treści pamiętnika.
■ł/1, trunki pneedpłaty B ib lio tek i Pam iętn ików )
ROCZNIE rb. & PÓŁROCZNIE rb. 4. KWARTALNIE m 2

Dla prenum eratorów  „D z ień . K ijów ."1 przedpłata zniżona;
ROCZNIE rb. 7. PÓ ŁR O C Z N IE  rb. 3 , i 0  KWARTALNIE rb. 1.75.

Prenumeratę przyjmuje Administracya „Dziennika Kijow skiego”
w Kijowie, Kreszczatyk Ne 38. 5600

izezegółowy prospekt „Biblioteki Pamiętników# na Żądanie wysyła bezpłatnie
' ». S-to.r ----Id m in ic tr a c y a  B lb l lo ta k l  P a m ię tn ik ó w  w  W iln ie , prosp. > Jerskl 2A

J M A G A Z Y H  TTTOH IU ^

W . Muśuicki i S-ka
Kr»iz. P ta ż  Kr 3 4 , telef 33 77
f  pow odu x b lix a lq c y o h  >lę

•  i ą i  utrzyariuo w leU i trru sp ort

C r6ń ft,m O 4IU iPAPlEROS0 «
Ie * .  eh zsm iejsunw yi h fab y i 
On stelo nek w łasn ego  •- 

. utow lonia. Z a u ó a ie n i*  te le f# - , 
L n lcz a e — natychatlest będą w ykorui

F o d a r u f lk i

p i ę k n e ,  • p r o l n a l o e
<sd x0 kop. do 2b0 r . b ,  

w sklepie 
Pusikińska 9 
O b e jrze n ie  e k le p u  nie obo* 

w ią s u je  do ku p n a. 1272S

H. OLECKIEJ,

M R O S U W tre  IK C IT 53M SIIE

Płótna
8 .  S O K O Ł O W A

K ro ezo zaty fc  S 4 „
T y lk a  Ca otrzym ane rń in e  płótna, 
b ie lizn * stołow a, pończochy, ikar- 
petki, kołdry, b ielizna m ęska, b ła-
K .m e  tow„/y fubr M eroroi^a,
firanki, tiul, nakryi la tiulow e 
i *>eleryny. S z w a jca rsk ie  1 'osy,- 
skle hsfty, a także resz tk i ary  
r t r r h e a o  Jarosław skiego  płótna 
na poszew ki, m ęską, dam ską b ie
liznę l re s itk i baftńw  najlepszych 
fabryk. Ceny fabryczne bezw a
runkow a st i r .

7 k śledzie 7 k.
KiŚ* wsklezwlwego pełow* je - 
łuuisne, 7 kop muka Bryndza 
20 k. funt. *s«ą»zy( M eerokl- 
h  a, W. W aaylaaw 8. 1863

B i u r o  B o ś c l s z e w s k i e j
W  a r iz a w «, Je r o z o lim s k a  (JB, r e k o 
m en d u je  w y k w a lifik o w a n ą  o a o b y  w 
Nauce, R o ln ic tw ie , HanOlu, Przemy
ś le ; Ś w ia d e c tw a  sp ra w d z a n e  I i ż t e
r e n e y e  p o u fn e  z b ie r a n e . 12270

:A R B A d o  W Ł O S O l
z ekstraktu orzechowego

absolutnie nieszkodliwa. Farbuje 
Sjybko  i trwale, stosownie do źy- 

Cienia na kolory: od na jde likat
niejszego jasno-blond do naj- 

<1 bardziej czarnego. Flakon 1 rb.
20 kop.. - rb.

\ Perfum. Ns 4711. Kolonia, Ryg*-

„r er5 . jnul0ers.
|D o  nabycia Dostawca
I w.szędzie. )w o  

_  A-uJe-
go C- M  J

Pe .r a e b n y  w opO m lk do lntete 
su z kapitale* od 5 ciu tyalęcy 

rubli bez fach. znajomość), bez kon- 
kurencyl, ryzyka Oferty yroszę akł* 
dać w Adaa. D-len. K ij ,  pod lit. F. H.

12537

i n t a i ia D n t n ^  m ie m k a  w  trrd a im  
I w ieku udziel, lck cy i a iem icck 'eg o  
1 muzyki. O ferty : JA dm inistracya 

Dz e n u k a  K ije w sk ic g a *—W ledenC”
12706

A w m i n i s t r a  t a r a ,  ^ z a r i ą d z a ją c e g o  
d*brani lub mną odpowi^dLią 

OOSacię, p-łyjaę o l Nowego Reku. 
Polak po—aa. i rcdnle wykiztałcenie 
roi. Tłody, energ. abeznany ze 
wszyst gałęziami lolnlctara, prze 
myatu, sprawy sądawe i kred. W 
rizie nym gwa anfya Artelu. Do 
l  a.yczuia 1914 r. Hoiel Bracęjls Nr 
129, udźnlr j c ła *a  a W»ł. dla „ 4 gr.- 
nataa*. 12812
w to d y
m  kuje

polak niezw łocznie po«zi • 
--- ku je posady pom ocnika b uchal
tera  lub Innej p racy  b iurow ej tu lub 
na w y jazd . Z a  niew ielkie w yosg o- 
dzenic. K uznieczna 97 m. 15 Ł G

12457

T-wp Pomocy Stud. Polsłcan 
Uniwersytetu Kijowskiego. B<u 
ro Prscy poleca itudentów, jako 
Korepetytorów, wychowawców, 
nauczycieli, pracowników biuro* 
«ryih masażystów etc. Zapisy 
p rz j j  a u ją  się w lokalu Biura Pra
cy, rtrerezna Nr 20 m. 2 od 3 
do 5 ( p. codziennie. 4228

I n s t y t u t  b u o h n l t e r j j n y .  S taw . 
’  z « ie j. ogr. por. Lw ów , S en ato rska  
6 , przyjm uje na K u r s y  p r z y g o t o -  
■ ■ « c z e  na patent L w ow akitj c  k. 
A kadem ii H andlow ej, absolwi ntów 
przynajm niej 2-ch k lrs  szkoły śreo- 
n itj, e t a z n i  K u» s v  s p a o y s l r w  dla 
ukończonych O uchklie.ów . W y k łaay  
pow ierzone p rofesorom  A kadem ii 
. 4zko)> handlow ej oraz w ybitnym  
fachow com . B liższych  infonuacyi 
udziela B i u r o  R a o h u n k o s r s .  K i
jó w , Puszkińska Nr 10. 1 2 2 8 5

D-r Czerniak Telefon 4001.
Sy*., w ener. » « ci'., od 9 — ; 5 -U.
K eb ed j.— 2. H y .r .  e l tk .  r a i ł  lecz .

V27C9

A A  H su o sycila l aryoh osram  - 
H > n >  o s ,  politechnika we L wow e , 
doskoua c  bwla «  twa. P ro m ie ń ,W a r
szaw a, Ma, izałkow zka 119, telefon  
181-90. 12733

A *  M a u o z |o ir ik i,  wyższe
w yk t  >10(11 e , w y b oin y  

francuski, muzyka, św ia3eciW *, p a
ter t z k u isó w  pedt gogli znych. — 
P r um ii ń, V i ■ r z z w z ,  M a rśza fk p w  ikn 
119, telefon  181-90 12732

N
a u u z j o i a l k *  p alka z r  gruntow 

n ie  j ę < fr .’ n i i s  (prakt. i leor.ł, 
o j j  ki, p rzed ri gim uazyalne, m i-  

zygę, paszuku e posady O ferty* z 
oznaczeniem  w y ackoś-1 vynagrodze- 
nia proszę ad resow ać: W in n ica  gub. 
rod o  iika. P o ste -rest*n te  d la naeczy- 
c ie lkL  H2730
Q a q d o a  rolnik, ^poszukuje pasady, 
I i  uluąoletuia kultu--1' p .ak tyka,

i•w ażne r< f e r m i e  K ijów , M ato- 
o d » a la a  15/12, M ^dyństem u 12705

M o h y ł ó w —  P o d o l s k i
Prenumerata I sprzedał detaliczna

„Diiennlti KljassklGge’'
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O- U zn sA aklsaa..

I

koszuPe
kraw aty

rękaw iozki
c h u s t k i

kamizalfci
spinki

Buciki 
i pantofle

la k ie r o w a n s  
P e r f u m y  z a g r a *  

n ic  m e .
Petersburska fabryka bielizny 

i krawatów

I. Htmniii
Prorezna ?, tel* 282.
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